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Lo dzień miesie? 


Bohaterem dzisiejszego dnia jest 
Jarosław Siczyński. 


Smutny, tragiczny bohater — osza- 
lały namiętnością morderca — fanaty k 
W guście Krzywonosa, który mówił: 
arema morduje, i ja budu mordo- 
wał | 
Bo ów Kahaniec, który się rzucił 
na żandarmski bagnet, był w chorej 
Y w znikczemniałej wyobraźni tego 
Człowieka — ofiarą namiestnika Poto- 
ckiego | 
Dziś toczy się proces o ten stra- 
Szny mord, który — jak żadne inne 
rzenie — targnął nerwami całego 
Społeczeństwa polskiego, i otworzył mu 
Oczy, z jak straszną i dziką bestyą 
ieli swe legowisko we wschodniej 
licyj. 
Proces ten — to nie koniec owej 


tragedyi dziejowej, która nadciąga do- 


Piero, a grzmotami i błyskawicami się 
zapowiada. 
On i jego antecedencye — to 


Pierwszy grom z pogodnego nieba — 
l niespodziany i taki bolesny! 
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O EZ TIK PEZET 


orygin. chiński jedwab 
naturalny i w kolorach. 
— Dreliszki = 


męskie, damskie, dzie- 
cinne i liberyjne polecają 


Niemożna się dziwić, że kraj cały 
przebieg procesu śledzi z zapartym od- 
dechem i z napięciem oczekuje wyro- 
ku. Nie o ludzkie uczucie zemsty cho- 
dzi, ale o przeświadczenie, że są pra- 
wa, które obowiązują, że jest sprawie- 
dliwość, która karze, że te tak nad- 
używane dziś wszędzie, „motywa po- 
lityczne“ nie są u nas parawanem, z 
poza którego możnaby bezkarnie do- 
puszczać się pospolitych zbrodni. 

Tak więc rozgrywa się w tej 
chwili wielką scena z dramatu dziejo- 
wego, którego rozwiązania nikt prze- 
widzieć niezdoła, a które oby było jak 
najłagodnicjsze i jednej stronie opamię- 
tanie a druglej ukojenie przyniosło. 
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U nas i na świecie. 


Nad hordą hajdamacką zawisł 


miecz Damoklesa. 
Oto przed forum sprawiedliwości stanął 
zbrodniarz, którego wyhodowali hajda- 
macy ideami, jak matka mlekiem nie- 
mowlę. Morderca Siczyński jest uoso- 
bieniem całej bandy ukraińskiej, jest 
jej kwiatem, jej duszą. Wyrok, który 
spadnie ną głowę mężobójcy-zbrodnia- 
rza, będzie równocześnie wyrokiem dla 
całej tej czarnej sotni, zdeprawowanej 
w najwyższym stopniu, zdegenerowa- 
nej do cna. Nie kryje się też ta czarna 


+ « + I— K|miesięczn. z przes. pocztową 1:50 K , 
» Z olnoszeniem do domo 150 „kwartalnie „ tD , R 
. 4halerzv|Numer pojedynczy . 


Zagranicą, 3 franki miesięcznie z przesyłką pocztową 


ZA 


NEST 
ARE pz ditu 


sotnia z tem, że wyrok będzie dla nicj 
ciosem godzącym w samo serce, dla- 
tego zapowiada z pomocą anonimo- 
wych listów i rozpuszczaniem tajem- 
nych wieści zaburzenia i niepokoje. — 
Nie dziw, gdy się gniazdo żmij kijem 
poruszy, powstaje syk, żądła się jeżą... 


Cokolwiek jednak się stanie, nie 
trzeba nam tracić zimnej krwi, nie 
trzeba się unosić lub zapalać, lecz 


z rozsądkiem i rozwagą chwytać ewen- 
tualnych wichrzycieli i oddawać w ręce 
władzy. A władza już zrobi z nim po- 
rządek. Istnieją przecie paragrafy, owe 
bicze na trwożliwą branżę. Boć wiado- 
mo przecie, że banda ukraińska jest 
w najwyższym stopniu tchórxowską 


Z krwawego żniwa w Persyi, 
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to 


i wszystko co dotychczas zdziałała, ro- 
biła to z poza płotu lub z nienacka. 
Boi się ona kryminału i przyznać trze- 
ba, że jest to ostatni szczątkowy objaw 
ludzkości u niej. i ta właściwość, 
„jak sumienie u . ńcy u niej zni- 
knie, wówczas może być dla nas nie- 
„bezpieczną. Teraz strachu niema. 

Parlamentowi austryackiemu wzglę- 
dnie gabinetowi bar. Becka trafiło się 
wielkie szczęście: 


budżet został uchwalony. 


Przyznać trzeba, że bar. Beck 
ma szczęśliwą rękę. Jego poprzednicy, 
mający do czynienia z odmiennym skła- 
dem Izby przewracali koziołki, ilekroć 
przyszło do ważniejszych uchwał. 

A baron Beck, mając parlament 
przed sobą, wydobyty z krajów za po- 
mocą czteroprzymiotnikowego głosowa- 
nia, zanieczyszczony mętami socyali- 
stycznymi, hajdamackimi i obstrukcyo- 
nistami czeskimi kieruje rządy państwa 
jak wprawny żeglarz bez szwanku. Uda- 
ło mu się przepłynąć nader szczęśliwie 
pomiędzy Scyllą i Charybdą to jest za- 
łatwić niezmiernie trudną ugodę z Wę- 
grami, teraz zaś udał mu się budżet. 
Wprawdzie nie poszło to wszystko 
gładko, ale właśnie to jeszcze dodatniej 
świadczy o zdolnościach kierownika 
gabinetu, który potrafi drogą kompro- 
misów, pozyskiwać partye parlamen- 
tarne. 

Okazało się też, że i 

Izka poselska 

niezawiodła pokładanych w niej na- 
dziei. Jeźli ona chce tylko, to pracować 
potrafi. A pracy tej potrzebuje państwo 
ogromnie. Poprzednie lzby zaprowa- 
dziły państwo nad brzeg ruiny, obecna 
lzba z chlubą je dźwiga, podnosi i ra - 
tuje. 

W akcyi parlamentarnej najżywszy 
udział bierze pracowite, znakomicie 
zorganizowane 


Koio polskie, 


które chlubą jest polskiego imienia. 
Skupiły się w niem wszystkie stroni- 
ctwa polskie ku ogólnemu dobru 
kraju. 


Mowcy polscy z Koła, ilekroć za- 
bierają głos w parlamencie, mają licz- 
nych słuchaczów, mówią dobrze, rze- 
czowo, zajmująco. 

Rząd uznaje w niem najpracowitszą 
część składową Izby i liczy się z niem 
na każdym kroku, czego dowodem 
uwzględnianie wszystkich jego postu- 
latów. 

Szczęściem wielkiem dla Koła, że 
nie zdołali się doń dostać socyaliści i 
nie wnieśli przez to rozkłądu. 


„GONIEC“ z środy dnia 1. Hpca 1908. 


Hakatystyczne piśmidła uderzają 
na alarm z powodu znanego 


wyniku wyborów na Górnym Śląsku. 


Piśmidła te twierdzą, że Sląsk zo- 
stał zupełnie przez Polaków i centrow- 
ców opanowany i że temu trzeba ko- 
niecznie zapobiedz. Paragraf językowy 
jest tu be v, a tak samo i komisya 
kolonizacjj.. niema w tym kraju prze- 
mysłowym nic do roboty. Trzeba więc 
stworzyć nową instytucyę, któraby na 
wzór komisyi kolonizacyjnej zajmowała 
się wył,cznie sprawami handlu i prze- 
mysłu. 


Że rząd pruski głosów tych nie 
usłucha, nie można wątpić. Ale nie 
można wątpić w to, że ta „komisya 


handlowa“ zarówno, jak jej kolezanka 
narodowi polskiemu doda hartu i siły 
moralnej i że więcej zrujnuje samych 
hakatystów, niż nam szkody przy- 
niesie. 

W każdym razie rząd pruski nie 
łatwo się zdobędzie na utworzenie no- 
wej „armaty przeciw polskości, bo 
wiadomo, że szkatuła jega jest próżna, 
a naokoło coraz liczniejsi nieprzyjacie- 
le grożą zupełnem odosobnieniem. 

Wizyta króla Edwarda w Rewlu, 
jak wiadomo, wywołała wielkie nieza- 
dowolenie w radykalnych kołach an- 
gielskich. Znaczna część stronnictwa 
liberalnego również nie zachwyca się 
wcale nawiązaniem stosunków serdecz- 
niejszych z Rosyą. Jeżeli zaś ci libera- 
łowie ostatecznie pogodzili się z tym 
krokiem swego rządu i króla, to głów- 
nie pod wpływem nadziei, że porozu- 
mienie nie będzie skierowane przeciw 
Niemcom, a doprowadzi do utrwalenia 
się ustroju konstytucyjnego Rosyi. — 
W każdym razie wśród doktrynerów 
liberalizmu uwyvdatniają się daleko więk- 
sze sympatye do Niemiec, niż do Ro- 
syi i daleko więcej pożądane wydaje 
im się wytworzenie przyjaznych sto- 
sunków z cesarstwem Hohenzollernów. 

Uwydatniło się to między innemi 
w sposób dość jaskrawy w toku dy- 
skusyi nad ostatnią wojowniczą mową 
cesarza Wilhelma. Pisma liberalne nie 
znalazły nic szczególnego w tem wy- 
stąpieniu cesarza, a niektóre, jak Out 
Look 1 Nation, skorzystały z tego wy- 
padku, aby oświadczyć się przeciw po- 
rozumieniu z Rosyą lub nawet zażądać 
ustępstw poważnych dla Niemiec. „Źre- 
zygnujmy z prawa zabierania okrętów 
(handlowych, nieprzyjacielskich w cza- 
sie wojny), oświadcza Nation, a ma- 
rynarka wojenna niemiecka utraci w 
znacznej części swą racyę bytu i po- 
rozumienie angielsko - niemieckie sta- 
nie się możliwe,“ 


DTO 1. RA URO MPA S E I 


Persyi grozi wielkie niebezpieczeństwo. 


Szach się za daleko zagalopował. 
Wojska ma już tylko zaledwie 3000 
i to niepłatnego. Pieniędzy zupełny 
brak. Szach złamał słowo honoru, po- 
pełnił cały szereg błędów politycznych, 
poaresztował i pozabijał wielu człon- 
ków parlamentu, wskutek czego znie- 
chęcił do siebie ludność, zaostrzył anar- 
chię. Obecnie proklamował szach nowe 
wybory, lecz niewiadomo, czy wpłyną 
one uspokajająco na wzburzonąjudność 
sprowokowaną  gwałtami kozackimi 
i okrucieństwami szacha. 


Gdzie przyczyna złego? 


„Śmierć wśród milionów" woła 
kraj, prasa i Koło polskie z powodu 
strasznego marnotrawstwa skarbów, 
ukrytych w łonie naszej biednej pod- 
karpackiej krainy. 

Z drugiej strony ekscel. minister 
Korytowski, rzekomo dla spełnienia za- 
powiedzianej w mowie tronowej przy 
otwarciu ludowego parlamentu t. zw. 
„Sanacyi finansów krajowych“ — na- 
rzuca parlamentowi ustawę o podatku 
wódczanym i przez to wywołuje gro- 
my oburzenia w Kole polskiem i w ca- 
łym kraju. 

Oburzenie słuszne, łamanie rąk 
nad milionowemi stratami uzasadnio- 
ne, — ale w rezultacie nie jest to 
wszystko ani nowem, ani niespodzie- 
wanem. Bo są to wszystko rozpaczliwe 
skutki tych samych przyczyn, których 
źródłem było krótkowidztwo naszych 
polityków z lat 1848—1868, brak sil- 
nego, uświadomionego mieszczaństwa 
polskiego, ówczesny analfabetyzm naro- 
dowy naszego włościaństwa a wreszcie 
działalność reakcyjnych żywiołów Galicyi 
i Austryi, które podały sobie wówczas 
dłonie, ażeby niewielką tylko ilością 
głosów pogrzebać w komisyi parlamen- 
tu w Kromieryżu projekt przeobrażenia 
Austryi w związek (federacyę) państw, 
które czuły, że ich siła własna a z nią 
i siła całego państwa ginie w absolu- 
tyzmie, a następnie w  centralizmie 
austryackim. 

Prawnopaństwowe postulaty Gali- 
cyi z r. 1848 nie zostały urzeczywist- 
nione. Znakomity wniosek wielkiego, 
twórczego polityka śp. Smolki, o wyo- 
drębnieniu Galicyi został w roku 1868 
na posiedzeniu Sejmu galicyjskiego po- 
grzebanym, jakkolwiek w ówczesnym 
układzie stosunków miał wszelkie szan- 
se powodzenia. 

Biurckracya i centralizm zapano- 
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STRADZNA GOSPODA 


Powieść z angielskiego. 


Na ulicy ściemniało się tak dalece, 
że o krok przed sobą trudno było uj- 
rzeć cokolwiek, zapalone lampy rzucały 
ponuro stłumiony błask, a lekki, niewi- 
dzialny prawie deszczyk rosił bez 
przerwy. 

Idąc przez High Street, Nelly spo- 
strzegła nagle, że ktoś postępował za 
nią ślad w ślad, co znagliło ją do przy- 
spieszenia kroku. 

Atoli ścigający snać postanowił 
był dopiąć celu, bo właśnie w miejscu, 
gdzie blask latarni oświetlał całą ulicę, 
przystąpił do zatrwożonej Nelly i zaga- 
dnął grzecznie : 

— O, to miss Levasseur, domy- 
Śiałen Się zaraz, że to pani. Dobry 
wieczór. Cóż porabia ojciec ? 

Nelly popatrzyła ciekawie na nie- 
znajomego. 

Ten był młodzieńcem liczącym 
może do dwudziestu lat, o ciemnem, wy- 
razistem oku, pięknej twarzy i powierz- 
chowności, zdradzającej dobrobyt i in- 
teligencyę. 

Po chwili namysłu poznała w nim 
| natychmiast tego z widzów, który pod- 
|czas nieszczęśliwego wypadku w Drez- 
„deńskim cgrodzie, gdy z przerażenia 
'upadła zemdlona, utorował był sobie 
drogę wśród zagapionych tłumów i na 
rękach zaniósł bezprzytomną do dy- 
rektora. 

Głos jego, gdy pytał, tyle mieścił 
tw sobie szacunku i przyzwoitości, że 
"nie mogła mu nieodpowiedzieć. 


— Mój ojciec, jak go nazywasz 
sir, a właściwie mój wuj, ma się 
obecnie lepiej, to jest wyszedł już ze 
szpitala, ale utracił nogę... 

Podczas gdy mówiła, wzrok mło- 
dzieńca pełny uwielbienia cichego padł 
na jej więcej jak skromne sukienki. 

— Wybacz mi, miss — rzekł — 
wybacz mą śmiałość, z jaką zapytam 
o wasze stosunki prywatne... Wypadek 
ten nieszczęśliwy bez wątpienia unie- 
możebnił wujowi dalsze produkcye zna- 
komite. Może potrzebuje przyjaciół? 
Powiedz mi pani adres waszego mie- 
szkania, bym mógł go odwiedzić ? 

Nelly zawahała się na chwiłę. 

Nie znałą młodego człowieka. Czyż 
nie byłoby niedorzecznem i niestóso- 
wnem zadośćuczynić jego prośbie ? 

Z drugiej jednak strony wobec na- 
der kłopotliwego położenia wuja, czyż 
godziło się zagradzać mu i niedopusz- 
czać pomocy przyjacielskiej ? 

Wymieniła zatem mieszkanie, jak- 
kolwiek zarumieniła się bardzo, pomnąc 
na ubóstwo w niem panujące, i po- 
wiedziawszy szybko : „Dobra noc“, po- 
biegła dalej swoją drogą. 

Młody człowiek nazywał się Ry- 
szard Allen, jak z pozoru wnosić mo- 
żna było, żyjący w dostatkach, dotrzy- 
mał słowa i przed wieczorem tego dnia 
stawił się na biednem poddaszu. 

Nelly pracowała pilnie igłą, a stary 
wuj strugał dziecinne zabawki na 
sprzedaż. 

— Wybacz mi pan moje natręt- 
ctwo, mr. Levasseur — zaczął. — Przy- 
chodzę tu jako szczery przyjaciel pań- 
ski, i radbym dać tego dowody. 

— Przedewszystkiem, sir, — od- 
parł stary z ową właściwą mu dumną 
miną, — uprzedzam pana, że nie na- 


zywam się Levasseur, ale Damer. Bo 
bardziej szczycę się tem nazwiskiem, 
aniżeli jakiemś zagranicznem, które na- 
dać mi podobało się mr. Douglasowi. 
Powtóre, pewny jestem, że jedynie 
przyjaźn przywodzi tu pana, bo o tak 
biednych i nieszczęśliwych ludzi, jak 
my, nie troszczy się nikt w Świecie, 
chyba tylko człowiek ze współczuciem 
i z rzetelnym zamiarem udzielenia po- 
ciechy i pomocy. 

— Prawdę mówisz mr. Damer — 
odparł młody Allen wzruszonym gło- 
sem. Gdybym był niemiał zamiaru u- 
dzielenia wam szczerej pomocy, nie 
widzielibyście mnie tutaj. Jeśli zaś mó- 
wię o pomocy, mam na myśli dostar- 
czenie panu zatrudnienia, bo innej, pe- 
wriy jestem, nie przyjąłbyś z rąk nie- 
znajomego. 

Stary  eks-sztukmistrz podał rękę 
nowemu przyjacielowi. 

— Masz szlachetne serce, sir, — 
rzekł, Bieda jest szkaradnym i o- 
krutnym towarzyszem, i jakkolwiek 
od niejakiego czasu ona okazała się 
mi bardzo wierną i wytrwałą, jestem 
na tyłe niewdzięczny, że radbym każdej 
chwili jej rozstania się ze mną. I ja- 
kąż to robotą mógłbym służyć ci sir ? 

— Piszesz pan dobrze ? 

— Nelly podaj mi kałamarz i pió- 
ro! — zawołał ochoczo stary. 

Nelly przysłuchująca się uważnie 
całej rozmowie, wykonała bezzwłocznie 
rozkaz wuja. Za chwilę Davy napisał 
kilka wierszy na próbę dość ozdobnem 
pismem. 

— Ależ to wyśmienicie! — rzekł 
Allen. — Pozwól-że mr. Damer powie- 
dzieć sobie, że mogę mu dać dostate- 
czne zatrudnienie. Oro na zadatek tym- 
czasowo pięć funtów. 
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wały wszechwładnie i odtąd Galicya 
która mogła dnia dzisiejszego zakwitnąć 
kulturalnie i ekonomicznie, wiedzie 
nędzny żywot kraju stalei konsekwen: 
tnie wysysanego ze wszystkich możli- 
wych zródeł bogactwa naturalnego, nie 
znajdując w zamian nigdy u centralne- 
go rządu odpowiedniego poparcia w dą- 
zeniach swych do rozwoju. 

Sprawdza się wciąż z nieugiętą 
konsekwencyą to, co pp. Borkowski i 
Dietl wypowiedzieli w Sejmie galicyj- 
skim w r. 1861 na posiedzeniu z dnia 
26-go kwietnia: 

„Utoniemy w nawalłe różnorodnych 
innych prowincyi bogatszych, w któ- 
rych przemysł jest rozwinięty, kwiiną- 
cy i które są nasiennikami biurokracyi 
całego państwa, które całkiem pod tymi 
wszystkimi wzgiędami będą nas wyzy- 
skiwały*.. „Kraj nasz jest smutnym 
obrazem zwalisk i rumowisk tego pa- 
lacu, w którym niegdyś wolność, potę- 
ga i zamożność zamieszkiwały“... 
„W Radzie państwa nie wiele dla nas 
samych zrobić możemy i obce nam 
urządzając sprawy, mało dla siebie 
przysporzymy; samorząd, który 
narody urządza tylko-pizez 
nie same przeprowadzony 
by esmo e: 

A zarzut p. Zyblikiewicza w Sej- 
mie r. 1868 możnaby i dziś tak samo 
przystósować: „Obracamy się ciągle w 
ogólnikach, jak autonomia, federacya, 
centralizacya i t. d. Od początku na- 
szego życia politycznego obracamy się 
w tych ogólnikach, ale kiedy trzeba 
było przejść na pole walki, okazało się, 
że Żaden z autonomistów lub federali- 
stów programu nie miał gotowego i wy- 
padki zaskoczyły Galicyę w tych ogól- 
nikach“. 

Dziś jest niemal tak samo mimo, 
że w r. 1901 w Tarnowie kongres 
Stronnictwą ludowego uchwalił rezolu- 
cyę, przyjmującą usamodzielnienie Ga- 
licyi do programu stronnictwa, mimo, 
że ten postulat mieści się w progra- 
mach innych stronnictw narodowych i 
mimo referatów i prac w tym kierun- 
ku licznych posłów polskich z różnych 
obozów. Zwłaszcza przed wyborami do 
parlamentu i Sejmu mówią pp. kandy- 
daci bardzo dużo i bardzo gorąco o po- 
trzebie wyodrębnienia Galicyi, ale 
dziwnym zbiegiem okoliczności, zape- 
wne pod wpływem jakiejś „wyższej po- 
lityki*, na której przeciętny ogół się nie 
rozumie — po ukończonych wyborach 
nikt nie mówi i nie myśli o tej najwa. 
żniejszej na drodze naszego narodowe. 
go rozwoju sprawie. Wszystko idzie 
dawnym trybem, ludowy parlament u- 
macnia chwiejący się już centralizm — 


Od tego dnia Allen odwiedzał ich 
regularnie. 

Jakko wiek wydawało się pozornie, 
że młodzieniec przychodził tylko z ro- 
botą i po robotę, nie uszło jędnak oku 
wuja i pięknej siostrzenicy, że Nelly 
sama była przedmiotem jego częstej 
bytności na ubogiem poddaszu. 

Mimo to Davy i Nelly nie wspo- 
minali o em między sobą ani słów- 
kiem, lub dwuznacznikiem. 

Był to bowiem przedmiot, o któ- 
rym mówić obawiano się prawie. 

Wiara w powrót Harrego trwała | 
ciągle jeszcze tak silnie w sercu Nelly 
jak dawniej, 

Przeciwnie stary Damer 
tracić ją — i niedziwna. 

Dług przeciąg czasu, brak 
wszelkich wiadomości, doskwierający 
niedostatek — wszystko to oddzia” 
ływało na niego bardzo ujemnie, 
i gdy patrzył na resztę Świata, przy” 
chodziło mu na myśl, że chyba tylko > 
niedorzecznym być musiał sądząc, iż 
chłopiec mający wówczas dwanaście 
lai. powróci kiedy jako mężczyzna Z 
temi samemi zapatrywaniami i nie- 
zmienionem uczuciem. 

— Dużo to jeszcze wody upłynąć 
może zanim on powróci | — myślał. — 
A jeśli wrócii przywiezie ze sobą mło” 
dą, piękną żonę, czyż na ten widok 
nie pęknie serce biednej Nelly ?... 

Na początku zimy — na cztery ty” 
godnie przed owem zdarzeniem w „stra“ 
sznej gospodzie*, opisanej w poprze” 
dzającym rozdziale był pewnego 
wieczora jak zwykle Allen u Damera 
poprosił starego o krótką rozmowę 
poufną. 


poczynał 


(C. d, ma 


+ 


NE TŁ, 


choćby tylko przyznawaniem sobie pła- 
tnych dyetami kilkumiesięcznych urlo- 
pów — Sejmu się albo wcale nie zwo- 
łuje — albo tylko na dni kilka. 

„Dolce farniente* burzy tylko na 
chwilę od czasu do czasu straszny jęk 
rozpaczy spływających do morza rze- 
kami milionowych skarbów lub chęć 
wydarcia przez p. ministra-rodaka 30 
milionów z goniącego ostatkami kraju, 
ażeby mu za to ofiarować wspaniało- 
myślnie 13 i pół miliona na „sanacyę 
funduszów krajowych". 

Znaleziono tymczasowy plaster go- 
jący na klęskę naftową (oby znów tyl- 
ko na tem się nie skończyło!) — a w 
drodze „kompromisów“ uchwali się za- 
pewne p. ministrowi skarbu dalsze ob- 
darcie biednej Galicyi. Uchwali się mi- 
mo strasznych pogróżek, bo centralizm 
ma siłę i bo... niektórzy pp. posłowie 
muszą „cośkolwiek* przywieźć na fe- 
rye w upominku dla wyborców; a p. 
minister obiecał kukiełkę w postaci ja- 
kiejś tam poprawy bytu funkcyonaryu- 
szom państwowym. Więc trzeba będzie 
uchwalić podatek 30 mil. kor. w Gali- 
cyi, ażeby nakarmić głodnych w Tyro- 
lu i Dalmacyi... i nie stracić popularno- 
ści w kraju u wyborców. 

Zbyt wiele się spodziewano po lu- 
dowym* parlamencie, a zapomniano o 
fundamentach państwa — którymi są 
siła i rozwój. Przeto w szeregu luźnych 
artykułów na podstawie licznych wtym 
kierunku prac wybitnych polityków, 
należałoby uprzytomnić sobie to, co 
nie jest wprawdzie nowe, ale przy- 
pomnienia potrzebuje, a więc: o zada- 
niach Sejmu, o potrzebach Kraju, o 
wyodrębnieniu Galicyi, i o federacyi, 

Prawdzic. 


Historyczna 
partya szachów. 


Badania p. Elliota Smitha nad 
mumiami egipskich faraonów przynio- 
sły teraz bardzo ciekawe rezuliaty. 
W ostatnich czasach p. Smith badał 
mumię Menephtaha, tego faraona, za 
którego to panowania żydzi opuścili 
Egipt. Rozmaite części jego mumii pod- 
dał analizie chemicznej. Zwykle przy 
balsamowaniu zwłok w Egipcie wyrzu- 
cano wszystkie trzewia, tu jednak 
w klatce piersiowej znaleziono kawałek 
serca z przyrośniętym do niego kawał- 
kiem aorty. Otóż poddał on tę aortę 
i ten kawałek mięśnia sercowego szcze- 
gółowym histologicznym i mikroskopo- 
wym badaniom i wykrył, że Menephtah 
miat w wysokim stopniu rozwiniętą 
arteryosklerozę, czyli zwapnienie Żył. 
Z badania papyrusów wiemy, że był 
to człowiek bardzo zażywny, lubił dużo 
jeść i dużo pić winą, Miał on żonę 
panią Meriamun, kobietę słynną z pię- 
kności, bardzo rozumną i sprytną, tak 
sprytną, że właściwie ona była farao- 
nem, a on tylko ślepym wykonawcą 
jej woli. Jednakże ona nigdy nie wysu- 
wała się na pierwszy plan i nie skla- 
niała go jakąś polemiką lub kłótnią do 
wydawania rozkazów po myśli jej żą- 
dań. Robiła to natomiast w sposób 
inny, ale bardzo sprytny. Ponieważ Me- 
nephtah szalenie lubił grę w szachy i 
uchodził w Egipcie za jednego z naj- 
lepszych szachistów, przeto Meriamun 
ilekroć chciała coś od męża uzyskać, 
zapraszała go do gry w szachy, a obok 
szachownicy stawiała dzban doskona- 
łego wina cypryjskiego. Sama także 
bardzo dobrze grała w szachy, przecież 
nie tak świetnie, jak jej małżonek. — 
Więc z początku grała o jakieś baga- 
telki: o całusy, © Klejnoty i przegry- 
wała; potem jednak, w miarę jak szanse 
Jej poprawiały się w grze wskutek 
tego, że mąż jej coraz częściej zaglą- 
dał do dzbana z winem cypryjskiem, 
Zaczynala grać o rzeczy ważniejsze, a 
nawet o sprawy państwowe. 

W taki to sposób wygrała u Me- 
nophtaha dekret, pozwalający żydom 
wrócić do Palestyny. Był to jeden z a- 
stów państwownch niesłychanie wa- 
Znych w rozwoju Egiptu. — Kapłani 


„GONIEĆ* z środy dnia 1. lipca 1908. 


egipscy żądali koniecznie wydalenia ży- 
dów, z powodu, że oni krytykując 
wszystkie urządzenia państwowe i reli- 
giine Egipcyan, działali ogromnie roz- 
kładowo na organizacyę państwa. Kiedy 
wszelkie przedstawienia kapłanów bez- 
pośrednio do Menephtaha nie odnosiły 
skutku, albowiem on nie chciał się po- 
zbyć dochodów z podatków, jakie pła- 
ciła każda rodzina żydowska, wtedy 
kapłani udali się do Meriamun i zdołali 
ją nakłonić do wygrania w szachy na 
Mephtahu dekretu, pozwalającego Wró- 
cić żydom do Palestyny. Była to nieza- 
wodnie najważniejsza partya szachów, 
jaką kiedykolwiek rozegrano na świe- 
cie, odegrała też ogromną rolę w hi- 
storyi cywilizacyi. 

P. Smith wykazuje, że zajęty po 
całych dniach grą w szachy, a do tego 
jedzący dużo i dużo pijący, musiał 
Menephtah ogromnie szybko rozwijać 
w sobie zwapnienie żył. Nic też dzi- 
wnego, że stosunkowo w bardzo mło- 
dym wieku umarł na udar sercowy. 


Jubileusz 
Adama Krechowieckiego. 


W sobotę przedpołudniem w re- 
dakcyi Gazety Lwowskiej odbyła się uro- 
czystość jubileuszowa ku uczczeniu 
ćwierówiekowej pracy i działalności 
znakomitego powieściopisarza i red. 
G. Lwowskiej Adama Krechowieckiego. 

Redakcyę zapełnił liczny świat li- 
teracki, dziennikarze,  redaktorowie 
wszystkich dzienników lwowskich, człon: 
kowie Towarzystwa dziennikarzy 
polskich, Biuro korespondencyjne, oraz 
wiele wybitnych osobistości naszego 
miasta. Imieniem współpracowników 
redakeyi przemówł p. M. Rolle wrę- 
czywszy jubilatowi księge pamiątkową, 
poczem w gorących słowach przemó- 
wił poeta Stanisław Rossowski ofiaro- 
wując wspaniały bukiet. 

Fr. R. Gawroński, wiceprezes To- 
warzystwa dziennikarzy wręczył jubila- 
towi dyplom członka honorowego To- 
warzystwa. Pan Krechowiecki głęboko 
wzruszony odpowiedział składając wy- 
znanie wiary, jako publicysta i wyrazy 
wdzięczności tak licznie zebranym. 

Na zakończenie członkowie uro- 
czystości fotografowali się wspólnie. 


li krwawego żniwa w Persyi 


(Do ryciny na 1 str.). 


Jak już obszernie donieśliśmy w te- 
legramach o bombardacyach parlamen- 
tu perskiego przez szacha i krwawych 
walkach na ulicach Teheranu, coraz to 
gorsze wiadomości nadchodzą z Persyi. 
Wprawdzie jak dotąd rzecz stoi, udało 
się szachowi a raczej jego protektoro* 
wi, generałowi Liaktowowi, bagnetem 
i karabinami, potopem krwi, rozstrzela- 
niami i wywieszaniem opornych uśmie- 
rzyć opozycyę narodu i parlamentu 
w szczególności, lecz czy na długo, zo- 
baczymy. Dzisiaj przynosimy kilka ry- 
cin z perskiej stolicy miasta Teheranu, 
które wprawdzie dawniej zaszły, jedna- 
kowoż tworzą doskonałą ilustracyę do 
scharakteryzowania panujących tamże 
stosunków. 

Pierwsza rycina przedstawia grupę 
opozycyonistów, uwięzioną i skrępowa- 
ną łańcuchami, którą prowadzi wojsko 
przez ulice do więzienia, druga kilku 
buntowników, którzy zostali najpierw 
uduszeni a potem za nogi przed bra- 
mami więzienia powieszeni, trzecia kil- 
ku członków zbuntowanego przeciw 
szachowi parlamentu. 


Proces brylantowej szajki. 


Na sobotniej rozprawie prokurator 
cofnął oskarżenie co do Wasińskiego 
o kradzież w Gracu. a co do Knoblo- 


cha o kradzież w Kołomyi. Zato jednak 
oskarżył Wasińskiego o oszustwo po- 
pełnione na Knoblochu. 

Wasiński przyznał, że chciał Kno- 
blocha wmięsząć w te kradzieże przez 
zenistę, bo posądzał go, iż on zdradził 
całą szajkę przed policyą, 

Tymczasem zdrajcą tym był 
Bazyli Kueiow Podrucki 
osobistość tylokrotnie już w tym pro- 

cesie wymieniana. 

Z zawodu stolarz, pracował u 
Wczelaka, gdzie mu piła ucięła lewą 
rękę. Znając dokładnie rozkład i stosun- 
ki w tej fabryce, okradł Wczelaka, zaco 
dostał tarę lat kryminału. W r. 1904 
los zetknął go z Uścieńskim, któremu 
pożyczył 3.600koron do wspólnego bron- 
zowniczego interesu. U Uścieńskiego 
poznał szajkę, i wnet domyślił się w ja- 
kim kierunku ona pracuje. Ale taił się 
ze swymi domysłami, z obawy, że gdy 
rązem ze szajką zamkną i Uścieńskie- 
go, to jego kapitał, włożony do intere- 
su, przepadnie. 

Zna prawie wszystkie sprawki Wa- 
sińskiego i jego bandy. Jedne z opo- 
wiadania, drugie z tego, że Wasiński 
chciał go wciągnąć do swej roboty, ale 
on się zawsze w połowie drogi 
wracał. 

I milczał także z obawy przed Wa- 
sińskim, który co chwilę groził „wy- 
strzelaniem.“ 

Według zeznań Podruckiego, Wa- 
locha dał piłkę Wasińskiemu do prze- 
rżnięcia kraty, ale potem wypuścił ich 
drzwiami —icała ucieczka po dachach 
i skok z II. piętra jest mytem. 

Gdy już widział, że policya jest 
na tropie wszystkich kradzieży i wła- 
mań, i że lada dnią będzie krach, sam 
poszedł na policyę i wszystkich zade- 
nuncyował, bo się bał, że inaczej i on 
będzie we wszystko wmięszany. 

Podrucki jest mężczyzną 39-letnim, 
o silnej budowie ciała. trochę „zbóje- 
ckiem* spojrzeniu. Oskarżeni mierzą 
go wzrokiem pełnym nienawiści, a on 
spogląda na nich z pewną Schaden- 
freude on, jedyny ze wszystkich, 
który z tego kryminalnego potopu umiał 
się wyratować denuncyacyą. 


Tragedya męża dwóch żon. 


Wiedeńska kronika lokalna, zapi- 
suje craz to nowe rozpaczliwe czyny, 
dokonujące się na tle pożycia małżeń- 
skiego. Onegdaj przybyła znowu jedna 
taka tragedya. Niejaki Pangerl, szlifierz, 
pochodzący z Czech, w bardzo młodych 
latach, bo zaledwie w 22-gim roku ży- 
cia, ożenił się i miał ztęgo małżeństwa 
czworo dzieci. Po kilkuletniem pożyciu 
powstały w jego łonie rodzinnem takie 
niesnaski, że małżonkowie wzięli sepa- 
racyę. Dzieci zabrała do siebie matka, 
Pangerl zaś w krótkim czasie po sepa- 
racyi, pocieszył się w ten sposób, że 
nawiązał stosunek wolnej miłości z pe- 
wną dziewczyną. Żył z nią trzy lata — 
a owocem ich stosunku była dziewczyn- 
ka, która liczyła już dwa lata. Od kilku 
dni powstawały między kochankami 
kłótnie oto, że Pangerl wspomagał swe 
prawowite dzieci, gdyż separowana żo- 
na, dla której żywił jeszcze dużo uczu- 
cia, znalazła się w przykrych stosunkach 
materyalnych, kochanka zaś była o to 
zazdrosna. Onegdaj wieczór posprze- 
czali się kochankowie w bardzo ostry 
sposób. Pangerl postanowił położyć ko- 
niec rozterce w sposób gwałtowny. 
Około północy, gdy kochanka i jej 
dziecko już spały, wziął brzytwę i prze- 
ciął gardło najpierw dziecku, potem rma- 
tce, a potem wreszcie sobie. Sąsiedzi, 
którzy zbiegli się na odgłos płaczu 
dziecka i krzyku kobiety, znaleźli wszyst- 
kich troje w kałuży krwi. Dziecko 
wkrótce skonało, Pangerl wyzionął du- 
cha zaraz po przywiezieniu go do szpi- 
tala, a kochanka walczy jeszcze ze 
śmiercią. Na stole znaleziono małą kar- 
teczkę z takim zapiskiem: „O godzinie 
12-tej wszystko skończyło się. Pieniądze 
i wszystko, co się znajduje w mieszka- 
niu, oddać moim dzieciom*. 


po cenach przystępnych Oryginalnych angielskich 


* LJ r 
n pobkozów do Lawn-Tennis i gier ogrodowych — 
: rzyborów gimnast., jak: Chustawek, Trapczów, Drabinek, 
U 


Kółek. Siłoniierzy i innych przyrządów dia doroslych i dzieci. 
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Z księgi głupoty ludzkiej. 


W wiedeńskim sądzie karnysn sta- 
wały dwie panie Holzinger (matka i 
córka) za oszustwa, popełnione przez 
okulvystyczne seanse. Panie Hokinger 
zapoznały się z pewną damą, osobą 
bardzo pobożną i łatwowierną i obie- 
cały jej umożliwić porozumiewanie się 
z krewnymi, którzy już dawno umarłi, 
kazały jej w mieszkaniu wystawić ol- 
tarz, na nim składać ofiary w gotówce 
i klejnotach i odprawiać modły przy 
spuszczonych storach i zupełnej em- 
ności w pokoju. 

Podczas seansów Oodzywały się 
często jakieś wrzekomo pozagrobowe 
giosy, a pieniądze i klejnoty, złożone 
w of.erze na ołtarzu, zabierał rzesomc 
jakiś duch pośredniczący międzę ży- 
wymi i umarłymi. Po kilku mieglącach 
zabrakło owej damie gotówki na skła- 
danie ofar. Wtedy ów duch  oświad- 
czył tajemniczem pismem, ze przyjmie 
także ofiarę z potraw do jedzenia. Tu- 
maniona dama przygotowywała więc 
na seanse pieczenie i ciasta, ofiarowy- 
wała wino, a ów duch zdawał się 
mieć doskonały apetyt. Odwdzięczał 
się dobrej pani listami pisanymi przez 
jej umarłych krewnych. Listy te skła- 
dane na talerzu, były tak 4ieczytelnie 
pisane, że tylko panie Hoilzinger umia- 
ły je odczytać. 

Umarli zasyłali pozdrowienia, wy- 
pytywali się o powodzenie i dawali 
rozmaite praktyczne rady, jak naprzy* 
kład: wyjść o pewnej godzinie na uli- 
cę i osobie tak a tak ubranej darować 
jakąś kwotę na iniencyę zbawienia du- 
szy któregoś z krewnych. Późniejsze 
listy doradzały kupować losy, stawiać 
na loteryę, podejmować oszczędności 
z Kasy pocztowej itp. Praktyki te 
trwały tak długo, aż oszukiwana dama 
pozostała bez grosza i użaliła się na 
swe poiożenie przed jednym ze swych 
żyjących jeszcze krewnych. Ten na- 
tychmiast zrobił doniesienie karne na 
panie Hołlzinyer. 

Na onegdajszej rozprawie obrońca 
oskarżonych wniósł, aby sąd zbadał 
stan umysłowy pań  Holzinger, albo- 
wiem według jego przekonania nie 
popełniły one świadomego oszustwa, 
iecz działały pod wpływem zboczenią 
umysłowego. Sąd przychylił się do 
tego wniosku i odroczył rozprawę. 


Hakata w zakonie. 


Odnośnie do artykułu p. t. „Ha- 
kata“ w 66 ntze Gońca przesyła nam 
ks. Albert Nowiński, przeor OO. Domi- 
nikanów, następujące wyjaśnienie: 

Errare humanum est — i dlatego 
niebiorę za złę autorowi artykułu, że 
przeszłość przedstąwił za terażniejszość 
i potępił nas za winy, do których się 
niepoczuwamy., Jako postawiony na cze- 
le Zakonu mam obowiązek sprostować 
rzeczy mylne, rozeznać prawdę od fał- * 
szu ! bronić dobrej sławy naszej. 

A ucierpiała ona znacznie pod za- 
rzutem, jakoby OO. Dominikanie sze- 
rzyli zaciekle niemczyznę, co zgoła nie 
prawdą jest, bo czyż jeden Niemiec 
i jeden Słązak, który w latach 1890 
do 1903 przebywali w tutejszym za- 
konie, tak przeważający wpływ na 
działalność całego zakonu wywierać 
mogli? Wiadomość o 70 wypędzonych 
przez nas z wiktu studentach jest nam 
zupełnie niezrozumiałą, ponieważ prawdą 
jest, że od paru dziesiątek lat kilku 
studentów dostaje od nas utrzymanie, 
a liczba ich wzrosła w ostatnim cza- 
sie do 22. Nigdy też niewyrzucaliśmy 
dzierżawców dóbr klasztornych, tylko, 
wychodząc źle na dzierżawie, po wy- 
gaśnięciu odnośnych kontraktów mu-, 
sieliśmy ze względów ekonomicznych: 
zarząd ich wziąć we własne ręce. 
Prawdą jest, że ówcześni dzierżawcy, 
trzymali oficyalistów niemieckiej i cze- 
skiej narodowości, my atoli, objąwszy: 
zarząd folwarków, zastąpili ich na" 
tychmiast Polakami, i dziś na 5 ofi 
cyalistów 4 jest Polaków a jeden po 
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ski Ślązak. 
goryi składa się unas w większej czę- 
ści z Polaków, a w mniejszości tylko 
z braku tychże, z Rusinów. 

Specyalnie co do Dawidowa (słyn: 
nego nie z urodzajów, tylko z lichej 
bardzo gleby) nieprawdą jest, jakoby 
dzierżąwił go Niemiec. Dzierżawca ów na- 
zywa się wprawdzie Kintzi, ale jest 
szczerym jak złoto Polakiem, a że sy- 
na kształci za granicą, to dlatego, aby 
dać w nim krajowi tęgiego obywatela. 
A już zupełną zagadką jest dla nas, 
dlaczego my mamy odpowiadać za do- 
bra Basiówkę i Czerkasy, skoro one 
nigdy w naszem posiądaniu nie były i 
są własnością arcybiskupa | 

Kroci nasze dobra  nieprzynoszą, 
jak to chce autor artykułu, ale z biedą 
i coraz trudniej dochód z nich wystar- 
cza na wyżywienie konwentu, i chę- 
tnie, zamiast Niemcom posyłać, sami 
od Niemców byśmy  pociągli, aby 
niejeden deficyt załatać. A jeźli autoro: 
wi korespondencyi onaszą „bogatą pa- 
rafię" się rozchodzi, to niechże wie, 
że liczy ona zaledwie 2000 dusz, że 
w r. 1907 mieliśmy 37 chrztów (z te- 
go 17 t. zw. pokropków za darmo), 
10 pogrzebów i 10 ślubów, a to sa- 
mych ubogich ludzi. Z tych dochodów 
niewyżyłby proboszcz pojedynczy, a 
nie dopiero klasztor cały ! 

A już co do spełnienia funkcyi 
duchowych, to nie opieszałość nam za- 
rzucać, ale zbytnią gorliwość przyznać 
należy, bo nietylko we własnej parafii 


nasze obowiązki spełniamy, ale i do 
innych w razie potrzeby z pomocą 
spieszymy. 


Życzenie autora artykułu, aby do- 
chody z dóbr naszego zakonu obraca- 
ne były na jakieś inne cele, trąci mi 
nieco masoństwem, bo przy obecnych 
dochodach tych dóbr należałoby je 
chyba zlikwidować na rachunek świe- 
ckich potrzeb, jak to właściwie uczy- 
niono we Francyi, a gdzie likwidacya 
ta więcej kosztowała, niż wynosiła 
wartość dóbr wogóle, tak ładnie i tak 
uczciwie wrogowie Kościoła tam go- 
spodarowali. 

Aby zaś wykazać, że ku chwale 
Bożej według sił pracujemy, pozwolę 
sobie przytoczyć, iż konwent lwowski 
utrzymuje 2 ekspozytury w Kościejewie 
i w Krotoszynie, że tenże konwent wy- 
stawił kaplicę w Borkach li tylko wła- 
suym funduszem, że za przyczyną kon- 
wentu Czortkowskiego powstały kaplice 
w Białej, Majdanie i Szmańkowcach, 
a to samo uczynił konwent w Podka- 
mieniu, budując kaplice w Czernicy, 
Ponikowicy i Jaszniszczach. Konwent 
zaś Żółkiewski wybudował kaplicę w 
Dzibułkach, a ile innych kaplic konwenty 
nasze bezinteresownie obsługują, tego 
i wyliczyć niemożna, tyleby to miejsca 
Szanownej Redakcyi zabrało. A cóż 
teraz mówić o naszej pracy w szkołach, 
w kółkach rolniczych, w kasach po- 
życzkowych i na innych polach pracy 
społecznej i narodowej. Więc nie za- 
rzuty nam czynić należy, ale do słów 
uznania prawo mamy. A jeźli nasi po- 
przednicy w czem zbłądzili, czego się 
nie wypieramy, to trudno odpowie- 
dzialność zato na nas składać. Nie dla 
chwalby pracujemy, jeno z poczucia 
obowiązku naszego, a zato o sprawie- 
dliwość prosimy. 

O. Aibert Nowiński 
Przeor OO. Dominikanów. 


Od Redakcyt. Wyjaśnienia, udzie- 
lone nam przez Przewielebnego księdza 
Przeora, są dowodem, że autor artykułu 
„Hakata“ oparł się na mylnych a raczej 
przestarzałych informacyach, i za przy- 
krość OO. Dominikanom wyrządzoną, 
niniejszem Ich przepraszamy. 
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PAN zastepstwo 
dla Galicyi. 


Nawet służba niższej kate- | 


„GONTEC" z srody 


Proces 
Siczyńskiego 


Niezapomnianą dla Lwowa i dla 
kraju całego byla niedziela na dzień 
12. kwietnia br. przypadająca. Po mie- 
ście jak krwawa błyskawicą, jak głu- 
chy grzmot dalekiej burzy rozległa się 
w samo południe wieść o zamordowa- 
niu namiestnika. Wieść ta, najpierw 
nieprawdopodobna, fantastyczna, na 
niesmaczną mistyfikacyę zakrawająca, 
powoli przybierała coraz konkretniejsze 
formy, aż czarne chorągwie, wywieszo- 
ne na gmachu namiestnictwa i na in- 
nych budynkach, obwieściły miastu, że 
ta straszna pogłoska jest prawdą, że 
zginął najlepszy i najszłachetniejszy 
Naczelnik kraju — a zginął Śmiercią 
skrytobójczą — z ręki fanatyka — za 
winy niepopełnione. 

* 


Dziś staje przed sądem obywatel- 
skim, przed trybunałem narodu całego, 
sprawca tego mordu Jan Andrzej Mi- 
rosław Siczyński, słuchacz III. 
roku filozofii, liczący lat 21, syn księ- 
dza już zmarłego i żyjącej dotąd wdo: 
wy po nim, Ołeny Siczyńskiej. 

Tu zaznaczyć należy, że sądzon 
będzie ślepy miecz, a nie ręka, która 
ten miecz prowadziła. Sledztwo ustaliła 
bowiem, że Siczyński był tylko wyko- 
nawcą czynu, który uplanowali i do 
wykonania którego dopomogii mu inni 
„politycy* ukraińskiej narodowości. 

* 


Siczyński, posłuszny wezwaniu 
tych ludzi, zgłosił sie dnia 12. kwietnia 
br. na audyencyę do namiestnika. Uzy- 
skał ją bez trudności, bo śp. hr. An- 
drzej Potocki wyraźnie polecił każdego 
dopuszczać do siebie, kto o to popro- 
si. Jako pretekst do audyencyi podał 
Siczyński, iż chce prosić o suplenturę. 
Pretekst dość wiarygodny, bo Siczyń- 
ski żył w złych stosunkach materyal- 
nych. Matka jego miała tyle tylko, ile 
jej na skromne Życie wraz z trzema 
córkami wystarczało, i z biedą mogła 
dać synowi około 5 koron miesięcznie 
na drobne wydatki. 

To też Siczyński zawsze cierpiał 
biedę. Dopiero na parę tygodni przed 
zamachem żyje trochę lepiej i rozpo- 
rządza znaczniejszą gotówką. Bo nie- 
tylko, że zdobywa się na kupno bro- 
wninga, który to wydatek (40 koron) 
jest wprost kolosalną rubryką w jego 
budżecie, ale nadto przy aresztowanym 
znaleziono kwotę 50 koron. Miała mu 
ona posłużyć do ucieczki do stacyi gra- 
nicznej Radziwiłłów na wypadek, gdy- 
by mu się udało uciec po zamachu na 
hr. Potockiego. W Radziwiłłowie ocze- 
kiwała go dalsza pomoc... Fakty te 
śledztwo ustaliło. 

* 


Siczyński dopuszczony został do 
audvencyi przedostatni. Przed nim był 
aptekarz z Krakowa p. Doskowski, po 
nim miał być słuchacz połitechniki pan 
Ripa. Wszedłszy do audencyonalnej sali, 
Siczyński na dwa kroki przed namiestni- 
kiem wydobył ukryty w rękawie browning 
i strzelił do niego. Kula ugodziła hra- 
biego Potockiego w czoło. Strzał nie 
był ciężki, ani śmiertelny,- ale oszoło- 
mił namiestnika, który padł na kolana. 
Musiał się jednak namiestnik zaraz zer- 
wać i czynić coś ku swej obronie, bo 
dalsze strzały padły wśród zmieniającej 
się ustąwicznie między oboma pozycyi. 
Dowodem tego, że jedna z następnych 
kul ugrzęzła w ścianie między oknami, 
a druga koło pieca w ścianie naprzeciw 
okna. Prawdopodobniejszem jest, że na- 
miestnik, chcąc uniknąć drugiej kuli, 
raz podbiegł ku oknu, a następnie w 
przeciwną stronę, Siczyński zaś obracał 
się za nim i strzełał do niego. Zdaje 
się, że po trzecim strzalę namiestnik 
upadł na ziemię, i wtedy Siczyński zbli- 
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do samego ucha i dał czwarty, śmier- 
telny strzał, który przeszył głowę na 
wylot i naruszył mózg. 

LJ 


W tej chwili wpadli do sali woźni 
prezydyalni Kaniak i Majkut, dalej p. 
Doskowski, który po skończonej audyen- 
cyi ubierał się do odejścia, i p. Ripa, 
który na swoją kolej czekał. Oni byli 
świadkami tego ostatniego strzału, ale 
odległość od drzwi do tege miejsca, 
gdzie się ta krwawa scena rozgrywała, 
była zbyt wielka, aby mogli dopaść do 
mordercy i zapobiedz ostatniemu strza- 
łowi. 

Rzucono się na Siczyńskiego i 
rozbrojono go, a równocześnie posłano 
po lekarzy, których sztuka jednak była 
bezsilną wobec strasznej, czwartym 
strzałem zadanej rany. W godzinę 
później hr. Potocki już nie żył. 

Takiego przebiegu zbrodni domy- 
śla się śledztwo. Być bardzo może, że 
szczegóły te zmieni i ustali dzisiejszy 
tok rozprawy, ponieważ Siczyński w 
śledztwie skąpił słowami, twierdząc, że 
dopiero na rozprawie będzie mówił. 


+ 


Czyn swój osłaniał i osłanią mor- 
derca motywami politycznymi. Zaraz 
po aresztowaniu odezwał się do przy- 
byłego komisarza policyi Bihuna, że to 
zemsta za krzywdy Rusinów, za wy- 
bory, za uniwersytet i za Kahańca. 

( W śledztwie „krzywdy“ te rozsze- 
rzył na wybory, na strejki rolne, na 
zajścia w Lackiem, Horucku i Koropcu. 

Oprócz Siczyńskiego aresztowano 
i jego matkę Oienę, która na policyi 
bez ogródki powiedziała, iż syna na- 
mówiła do zbrodni i dała mu potrzebne 
do jej wykonania pieniądze. W ciągu 
śledztwa atoli zeznania te odwołała, 
tłumacząc się, iż chciałą w ten sposób 
ratować syna i jakąś część winy wziąć 
na siebie. Po kilkotygodniowym aresz- 
cie śledczym Siczyńską wypuszczono 


na wolność. 
. 


Wątpliwości nieulega, że myśl za- 
mordowania namiestnika została Siczyń- 
skiemu przez inne osoby podsuniętą, 
że do jej wykonania został on wybrany 
i namówiony. 

Fakty te zaszły pod koniec marca, 
i od tego czasu Siczyński zostawał pod 
surową kontrolą ludzi, którzy go obrali 
za narzędzie swych planów. Ludzie ci 
przebywali ustawicznie w jego towa- 
rzystwie, podniecali go, inspirowali mu 
sposób wykonania zamachu, jednem 
słowem niedali mu przyjść do rozwagi 
i do zastanowienia się nad tem, do- 
czego zostaje właściwie użyty. 

I tak jest faktem udowodnionym, 
że jeszcze na kilkanaście dni przed 12. 
kwietnia w jednej z restauracyi kilku 
akademików ruskich rozmawiało o na- 
stąpić mającym zamachu w tym sensie, 
iż „zemsta dosięgnie Potockiego w jego 
„Własnej chacie i będzie wtedy h o sa n- 
„na na całą Europę, a sprawca się nie 
„cofnie, bo jest ustawicznie i pilnowany 


„1 prowadzony będzie do ostatniej 
„chwili“. 
Gdy oni tak rozmawiali, wszedł 


do restauracyi Siczyński i rzucił przed 
owych młodych ludzi na stół fotografię 
namiestnika, którą (jak twierdził) kupił 
u Seyfarta i Dydyńskiego za 40 ct. 
Kupił ją zaś, ponieważ hr. Potockiego 
nieznał osobiście i bał się pomylić co 
do osoby. 

Parę dni przed zamachem szedł 
Siczyński przez Wały Hetmańskie w 
towarzystwie dwóch w rosyjskie mun- 
dury ubranych akademików, z których 
jeden wyrzekł te słowa: no, w nie- 
Za na audyencyi wszystko się skoń- 
czy 

Najznamienniejszym jednak jest 
fakt, że gdy Siczyński zajechał na 
audyencyę doróżką, przy wysiadaniu 
zbliżył się do niego jakiś człowiek i 
rzekł: BE hal A piera >, 


oryg. ameryk. włoskie, francuskie, 
rosyjskie, polskie, ry WE” zdjęcia. 
Aparaty po 90, 120, 160, 190, 230K. 


encyę Z Galicyi proszę odsyłać 


r 


Nr «=. 


jąc się, dodał: Radziwiłłów poste re- 
stante ! 

Krótko przed zamachem zgroma= 
dziła się wielka ilość akademików 
ukraińskich w kawiarni wiedeńskiej, 
gdzie oni zwykłe nieuczęszczali, jako 
że kawiarnia ta jest najbliżej namie- 
stnictwa położoną. Tu w gorączce 
oczekiwali oni jakiejś wiadomości, a 
gdy ta nadeszła, dwóch akademików 
wsiadło do doróżki i pędząc ulicą Wa- 
łową wywijali chustką, co znów dla 
czekających tam w pobliżu Namiestni- 
ctwa innych biernych uczestników kom- 
plotu miało być znakiem, że zamach 
został już wykonany. 

"m 


Siczyński do tej chwili nieokazał 
ani trochę skruchy, ani jakiegoś prze- 
błysku żalu za swój czyn. Zdaje się on 
być zahypnotyzowany przez jakieś o- 
soby, upojony sławą, jaka go czeka, 
oszołomiony bohaterstwem, które w nim 
Ukraina podziwiać będzie. Przyznał się 
w śledztwie, że hr. Potockiego chciał 
zabić na każdy sposób. Gdyby go nie- 
dopuszczono na audyencyę, to byłby go 
oczekiwał na ulicy lub gdzieindziej, 
i tam morderczą broń przeciw niemu 
skierował. 

To pewne, że w ręku Siczyńskiego 
leży los wielu łudzi, którzy są jego 
cichymi wspólnikami, a raczej moral- 
nymi sprawcami zbrodni. Wątpić jednak 
nałeży, aby Siczyński ich zdradził. Jest 
on zbyt chciwym tej smutnej sławy. 
jaką się okrył, aby ją chciał z drugim 
dzielić. 


Banda szaleje. 


Głos Narodu donosi w obszernem 
sprawozdaniu o ponownem rozbiciu 
olbrzymiego, z przeszło 600 kolejarzy 
składającego się wiecu w Krakowie w 
niedzielę dnia 21. czerwca, przez garstkę 
„towarzyszy“ z osławionym Kączanow- 
skim na czele. 

Mimo tyłu przykrych doświadczeń 
komitet, zwołujący wiec, chciał jesz- 
cze raz spróbować pracy razem 
ze socyalistami, a nawet w swej 
lojalności zaproponował wybór socyali- 
sty na przewodniczącego zgromadzenia. 
Za swój młodzieńczy optymizm odpo- 
kutował komitet dotkliwie i naraził się 
ponadto na gorżkie wymówki setek ko- 
lejarzy, którzy z dalekich stron od Za- 
górza, Zwardonia, Nadbrzeża, Jasła i 
Rzeszowa przybyli na ten wiec, ażeby 
na nim powziąć decydujące uchwały 
w sprawie swych postulatów i wybrać 
delegatów na ogólny zjazd kołejarski 
do Wiednia na 12. lipca b. r. 

Garstka znikoma socyalistów, wi- 
dząc zupełną utratę swego wpływu 
między kolejarzami chwyciła się z miej- 
sca swej zwykłej wypróbowanej już. 
tylekrotnie taktyki i pod komendą Ka- 
czanowskiego, Chojnickiego, Piseckiego , 
i kilku innych naganiaczy czerwonych ' 
przez 4 godziny wyła, piszczała i gwiz- 
dała, aż nareszcie wiec bez powzięcia 
uchwał rozbito. 

Ponieważ z wyjątkiem Lwowa od- 
były się we wszystkich okręgach dy- 
rekcyjnych wybory delegatów na 
Zjazd we Wiedniu, przeto komitet kra- 
kowski, zapewne w połączeniu z „Sa- 
mopomocą*, zwoła jeszcze raz wiec 
kolejarzy stojących na gruncie „bezpar- 
tyjnym*, eliminując raz na zawsze to-, 
warzyszów z pod czerwonej płachty 
z grona kolejarzy, którym tamci tylko 
wstyd i hańbę przynoszą. 

Tylekrotne rozbijanie kolejarskich 
wieców powinno nareszcie pouczyć 
kolejarstwo galicyjskie, że należy prze- 
stać się łudzić i zerwać wszelkie sto- 
sunki z tymi ludźmi, którzy dowodnie 


okazali, że im nic na doli kołejarskiej 
nie zależy, lecz tylko o interes partyi 
chodzi. 
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trywaniom dało samo zgromadzenie 
krakowskie, które rozchodząc się, głośno 
oświadczyło: „My z tą bandą nie pój- 
dziemy I* 

Komitetowi krakowskiemu nie mo- 
żna oszczędzić zarzutu, że popełnił 
błąd taktyczny, z którego tylko socya- 
liści dla swych dezorganizacyjnych ce- 
iów korzystają. Zapewne nie zła wola 
nim Kierowała — niech mu to jednak 
będzie na przyszłość wskazówką, a 
także i dla innych myślących koleja- 
rzy, — że w dążeniu do socyalnych 
zdobyczy należy unikać lekkomyślnego 
rozp: zężenia karności społecznej. Kole- 
jarze wiedzą dobrze, że w . Galicyi 
istnieją tylko dwie organizacye zawo- 
dowe kolejarskie, które na zaufanie 
kolegów istotnie zasługują. Są niemi 
„Samopomoc” i „Związek galic. urzęd. = 
I tylko w porozumieniu z temi orga- 
nizacyami powinna działać każda pry- 
watna inicyatywa koleżeńska w spra- 
wach ogół kolejarstwa obchodzących. 

W końcu ukryć trudno zdumienie, 
dliczego „Samopomoc“ lwowska w dniu 
2l-go czerwca nie urządziła wiecu, 
którego się ogół domagał. Musiały być 
niewątpliwie ważne tego powody i 
prawdopodobnie w krótce odbędzie się 
zgromadzenie w celu wyboru delega- 
tów na 12-go lipca do Wiednia. 

Oby tylko i na gruncie lwowskim 
naiwni lub kokietujący ze socyalistami 
kclejarze nie zrobili takiego samego fał- 
szywego kroku, co koledzy krakowscy! 


(p). 


Od Administracyi. 


Naszym Czytelnikom i komisyone- 
rom na prowincyi donosimy, że od 15. 
b. m. począwszy wysyłamy im Gońca 
pociągami południowymi, tak, że Czy- 
telnicy nasi jeszcze tego samego dnia 
Gońca na poczcie odbierać mogą. 


Naszych Czytelników zawiadamia- 
my, ze pojedyncze numera (fońca na- 
bywać można w następujących miej- 
scach kąpielowych : 

Lubień, u WŁ 
zakładu kąpielowego. 

Truskawiec, w handlu Wp. 
Michała Grzegorzewicza. 

Krynica, u WŁ Mallego. 

Zakopane, w księgarni p. Salo- 
monowej. 


Bunzla, kasyera 


KRONIKA. 


Kalendarzyk : 
We wtorek rz.-kat. 
Pawł. — gr."kat. Manuiłła. 


We Środę rz.-kat. 
gr.-kat. Leontya.; 


Repertuar teatru miejskiego (pod 
dyrekcyą Ludwika Hellera): 

We wtorek „Pan Dyrektor*. 

We środę „Maciz de Priola*, 


MIEJSCOWA. 


Na torze © ky w niedzielę 
i poniedziałek 28. i 29. bm. odbyły się 
międzynarodowe wyścigi motorzystów 
i cyklistów; zgłosiło się ogółem 28 
panów wyścigowców. 

X. Ogólna Rada „Tow. Kólek rol- 
niczych, odbędzie Walne Zgromadzenie 
w Przeworsku, w dniach 6. i 7. lipca. 

Dzień pierwszy: poniedzia- 
łek 6. lipca. Nabożeństwo w kościele 
parafialnym. Pierwsze posiedzenie w sa- 
li Sokoła. Wspólny obiad w parku or- 
dynackim. Zwiedzenie zarodowej obory 
A chlewni ordynacyi w Przeworsku. 
Drugie posiedzenie. Przedstawienie te- 
„atralne w sali Sokoła. 

Dzień drugi: wtorek 7. lipca. 
Zwiedzenie mleczarni Ordynacyi w Prze- 
worsku. Nabożeństwo za spokój duszy 
Ś. p. Bolesława Augustynowicza i ś.p. 
Andrzeja hr. Potockiego. Trzecie posie- 
„dzenie. Wspólny obiad, Czwarte posie- 
"dzenie. 


Wspom. św. 


Teobalda — 


Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Pu- 
bliczność, że z dniem 12. czerwca br. 


= Otworzyłem = 


"a ulicy wo Pk L 9, w dawnym 
lokaiu Ś. p. Juliusza Mikolascha. 


DE O OOOO GONIEC“ z Środy dnia 28. lipca 1908. | z środy dnia 28. lipca 1908. 


Wybór obu wiceprezydentów miasta, 
odbędzie się dziś, we wtorek, o godzi- 
nia 6-tej. Wybór dra Rutowskiego jako 
IL, ap. Neumanna jako drugiego wice- 
prezydenta jest niewątpliwy. 


Nasz reporter pisze: 


Opowiadano mi wczoraj w sferach 
nauczycielskich, że wiele nauczycieli 
miało otrzymać zapomogi. Św. Magi- 
strat zajmuje się tem już rok i właśnie 
z końcem wakacyi, wszystko już miało 
być gotowe, aż nagle zaszła potrzeba 
odesłania całych aktów do Honolulu via 
Sumatra. Szanowna Redakcya zechce 
zawiadomić interesowanych, że mogą 
spokojnie umierać i mają czas zgłosić 
się po te zapomogi, bo nieopłaci się 
czekać i czekać, aż papiery z Honolulu 
wrócą. Stanie się to bowiem za jakie 
parę lat, a do tego czasu, koń by nie- 
wytrzymał. 

Nasi szanowni szynkarze poszli 
nareszcie po rozum do arsenału i za- 
kładają szkołę kelnerów we Lwowie. 
Bardzo mądra rzecz. Mamy szkoły mu- 
zyczne, śpiewackie, gry na mandolinie, 
na pikolo, fująrze, szkoły sług, praczek, 
kasyerek, gospodyń i rozmaitych dzie- 
dzin przemysłu, a nawet była szkoła 
dziennikarska i dramatyczna. Jedynie 
nie było szkoły dla kelnerów a teraz 
będzie. Jabym chętnie się zgłosii na do- 
centa grzeczności w tej akademii. Ho- 
noraryum mogę pobierać od szynkarzy, 
„in natura*, coby mi się teraz w cza- 
sie stosunkowo kawalerstwa bardzo 
przydało. 

W chwili, gdy niniejsze moje re- 
welacye, na miasto lecą jak ptaki wy- 
sypane z worka, odbywa się proces 
muczenyka Siczyńskiego. — Gromady 
aniołów zleciały na gmach dachu bato- 
ryańskiego i czekają na przedmiot swej 
pieczołowitości. A dołem ulicą Batorego 
ciągną  nieprzeliczone umy wielkich 
ukraińskich duchów, pod naczelną ko- 
mendą hajtamana Chmielnickiego i i jego 
marszałków dworu Gonty i Żeleźniaka. 
W niebie straszna konsternacya. Astro- 
nomowie i obserwatoryum na gmachu 
politechniki — zapowiadają zaćmienie 
wszystkich gwiazd, słońca i księżyca. 
Ziemia się w szpary porozpękała i bę- 
dzie bardzo grzmiało, a z Wiednia kū- 
ryerem po Ściernisku przyjedzie gene- 
ralny sztab ukraiński, odbyć ostatnie 
pożegnanie ze swoim bohaterem i ofia- 
rować mu na drogę — kostkę cukru. 


Ważną wiadomość przyniosły te- 
legramy z prowincyji. Oto Mościska za- 
kupił Bank ziemski i rozparceluje je ra- 
zem z fujarami. Biedny przemysł gali- 
cyjski. Nawet fujarnictwo się u nas nie 
ostoi. Po Mościskach przyjdzie kolej za- 
pewne na Sądową Wiśnię, gdzie się 
odbywają sławne jarmarki na „bociany“ 
i licytacye na trzebienie lasów. Potem 
pójdzie epidemia na Jaworów i po dro- 
dze zniszczyć gotowa gniazdo Szepetu- 
chów. Strach, co to nie będzie. Czer: 
wona prasa np. zaczyna się po króli- 
czemu rozmnażać. Już we Lwowie po- 
wstaje jakiś czerwony dwutygodnik, po- 
święcony sprawom robotników budo- 
wlanych. Czerwone sotnie, niemogąc 
z należytym skutkiem kolportować swe- 
go Głosu, więc zaczynają strzelać z in- 
nego pagórka, aby tyłko od tych bie- 
daków wyduszać swój haracz. Czy je- 
dnak armia od „młota i kielni" zastra- 
szy się I da dziesięciny, o tem grubo 
wątpić trzeba. A tymczasem stwierdzić 
należy, że honor królewskiego stołe- 
cznego miasta Lwowa, został w czas 
uratowany. 

Pan Heller wypowiedzenie kon- 
trąktu otrzymał onegdaj i schował je 
do kasy wertheimowskiej, aby je pó- 
Źniej złożyć w muzeum narodowem w 
Rapperswylu, jako dowód niezwykłej 
pieczołowiiości Reprezentacyi miejskiej 
we Lwowie o sztukę. Teraz może się 
już każdy o dyrekturę starać, kto ukoń- 
czył 24 lat życia i ma fachowe wy- 
kształcenie w jakimkolwiek kierunku 
np. w budownictwie, rzeźnictwie, strzel- 
nictwie itp. Podaję się zaraz dzić, acz- 
kolwiek mam bardzo wątpliwą w tym 
względzie kwalifikacyę. Na los szczęścia. 
A nużby! Pójdę w angłezie od radnego 


rabryczny Sklad 


do radnego, pocałuję każdego w rękę 
i mogę być pewny zwycięstwa. 

Z „Sokoła-Macierzy “. Zawiadamia 
się członków i uczniów uczęszczających 
na ćwiczenia gimnastyczne, że ćwicze- 
nia w sali kończą się w dniu 30- -go 
czerwca b. r. a rozpoczną się ponownie 
po feryach wakacyjnych w dniu 1-go 
września b. r. Natomiast gry i zabawy 
odbywać się będą przez całe wakacye, 
bez przerwy codziennie w dnie po- 
wszednie i niedziele na boisku przy ul. 
Cetnerowskiej. Młodzież pragnąca ko- 
rzystać z ćwiczeń tych, które są bez- 
płatne, jakoteż członkowie, dla których 
są osobne godziny, zechcą zgłosić się 
u instruktora na boisku. Ze sposobności 
tej powinną skorzystać ta młodzież, 
która pozostaje przez wakacye we Lwo- 
wie, gdyż będzie mogła pożytecznie 
i pod należytą opieką, przepędzić po- 
południe, na świeżem powietrzu i ru- 
chem wzmocnić ciało. Sprawę tę pole- 


camy życzliwej rozwadze rodziców. Ró+ 


wnież zwracamy się z prośbą do człon- 
ków, by zechcieli liczniej brać udział 
w ćwiczeniach na boisku, szczególniej 
w lekkiej atletyce, która odbywa się 
w osobnych godzinach. 

Z syońskiego słownika. Syoniści 
nazywają własnych braci żydów, nie- 
chcących należeć do syonistów, nastę- 
pującymi, dźwięcznymi wyrazami: Głu- 
piec, umiarkowany Izraelita, Moszko, 
Jankiel, podły służalec, lokaj, błazen, 
klown, wyrodny rodak, idyota, izraeli- 
ckie kepele, głupi August, Spiegełbergi, 
mojżeszowiec, mauszle, wybrańcy (w 
znaczeniu ironicznem), mojżeszowy ra- 
dny, wszechpolskie Jankle, szlacheccy 
famulusi, ludzie o zaciemnionych sumie- 
niach, sługusy, ambitni kahalnicy, pro- 
pinatorzy, karyerowicze, odszczepieńcy, 
acherzy, zaprzańcy, sprzedawczyki, ge- 
szefciarze, karyerowicze, starościńcy lo- 
kaje, lizuny, tchórze, podli, bezbrzeżnie 
podstępni, ghettowcy, skomlące psy, 
kreatury, itp. 


Wystawa robót kobiecych i rysun- 
ków. W seminaryum prywatnem pani 
Rychnowskiej pl. Chorążczyzny urzą- 
dzono wystawę robót kobiecych i ry- 
sunków. 

Od najprymitywniejszych robót aż 
do dywaników, serwet i t. d. było 
wszystko wykonane z wielką staranno- 
ścią i smakiem. Rysunki zaś według 
nowoczesnej metody prowadzone, były 
wykonane bardzo wzorowo. Od ćwi- 
czeń wolnym pędzlem i sylwetek aż do 
rysunków z natury jak kwiatów, owa- 
dów, naczyń i zwierząt. Prace te były 
dowodem wielkiego zamiłowania ucze- 
nic w tym przedmiocie. 

Miejski opał potaniał w ostatnich 
dniach. Ceny na sezon letni tj. na mie- 
siąc czerwiec, lipiec i sierpień wyno- 
szą: drzewo nierębane za sąg z do- 
stawą do domu 35 koron, drzewo 
rżnięte na cztery części za 1 _ cetnar 
l kor. 25 gr, węgiel za 1 cetnar 1 kor. 
35 gr. 


Popis szkoły gry na fortepianie 
. Salomei Abler odbył się onegdaj. 
Piękny i obfity program odegrały 


uczenice i uczniowie doskonale. Wy- 
pełniająca salę „Koła muzycznego" pu- 
bliczność nie szczędziła wykonawcom 
jakoteż wybornej nauczycielce rzęsistych 
oklasków. 

Do urozmaicenia produkcyi przy- 
czynił się dodatnio występ uczenic i 
uczniów znanej szkoły skrzypiec p. M. 
Markusa. 


Otwarcie nowego gmachu Kasy 
chorych. W niedzielę przedpołudniem 
odbyło się uroczyste otwarcie nowego 
graachu Kasy chorych m. Lwowa przy 
ul. Brajerowskiej 1. 8. 

Do zebranych w hali poczekalnej 
dla chorych przemówił pierwszy sekre- 
tarz Kasy p. Nacher, który imieniem 
komisyi budowlanej oddał gmach w rę- 
ce zarządu. 

Imieniem zakładu ubezpieczenia 
robotników od wypadków, jako Zwią- 
ku Kas chorych przemawiał dr. Mała- 
czyński, życząc, aby jaknajrychlej uzu- 
pełniono dotychczasowe ubezpieczenie 
przez ubezpieczenie na starość i na wy- 
padek niezdolności do pracy. 


łódek 


miejscow 


pocztowyc 
telki. 


| zytury 


Przemawiali jeszcze Hdyr. Hudec 
imieniem pracowników instytucyi i dr. 
Diamand, jak twierdził, „jako polityczny 
reprezentant klasy robotniczej i intere- 
sów robotniczych*, a wreszcie p. Ma- 
nasterski imieniem ubezpieczonych. 


Dziatwa Swej wychowawczyni. 
W zakładzie p. Laury Błochównej od- 
była się piękna uroczystość: dziatwa 
złożyła hołd wielce zasłużonej koło 
młodych pokoleń pani Fryderyce Grot- 
towej, pierwszej freblance polskiej. 

W sali zielenią przystrojonej chór 
dzieci powitał jubilatkę pieśnią i wień- 
cem laurowym, poczem rozpoczęły się 
produkcye muzyczno-wokalne, zakoń- 
czone trzyaktową sztuką „Jaś i Małgo- 
sia“, układu p. Laury Blochównej, 
Dzieci z gry tej wywiązały się znako- 
micie, a nadzwyczaj podobał się taniec 


Krakowiaka z Krakowianką. Na pa- 
miątkę tej uroczystości każde dziecko 
otrzymało portret jubilatki, która w 


ttumionych wzruszeniem słowach po- 
dziękowała p. Blochównej, rodzicom i 
dziatwie za tak miłą i serdeczną owa- 
cyę. 

Z policyjnego protokołu. Do szyn- 
kowni Stanisława Bojarskiego, pod |. 
8, przy drodze Wuleckiej, dostali się 
po rozbiciu kłódek złodzieje i skradli 
dwie pipy mosiężne, białe i niebieskie 
obrusy, zapas przekąsek z bufetu i kil- 
kanaście flaszek wódki. 

Za kradzież pierścionka złotego i 
rozmaitych drobiazgów domowych od- 
dano do aresztów Annę Kowalczuk. 
Kowalczukówna, godząc się do nowej 
służby, zamiast książki służbowej, dała 
jako „zadatek“ na jawienie się do 
służby złoty pierścionek, skradziony u 
poprzednich służbodawców. 

W ul. św. Jacka pod 1. 6, dostał 
się złodziej od strony ogrodu zapomo- 
cą przyniesionej drabiny na strych p 
Emilii Celewiczowej i zabrał znaczną 
ilość przygotowanej do prania bielizny. 

Na placu Zbożowym koło cyrku 
skradziono p. A. Brandowi zegarek ni- 
klowy z monogramem A. B. 

Kamerdynerowi Michałowi Barano- 
wi skradziono podczas pogrzebu dra 
Małachowskiego złoty zegarek ze zło- 
tym łańcuszkiem. 

Na placu Zbożowym koło cyrku, 
skradziono Józefowi Montagowi kryty 
zegazek z metalowym łańcuszkiem. 

Do mieszkania p. A. Harasymo- 
wicza przy ul. Dominikańskiej pod l. 5, 
dostał się złodziej za pomocą dobra- 
nego klucza i skradł zegarek srebrny 
z monogramem H. A. 

Za awantury ułiczne aresztowano 
wczoraj w ul. Sraszica Zofię Zielińską 
i Anielę Bund, która będąc pijaną, 
chciała odbić z rąk policyanta areszto- 
waną towarzyszkę. W policyi okazało 
się, iż Bundówna ma zabroniony po- 
byt we Lwowie. 


Co we Lwowie zgubiono? Pani Sa- 
lomea Kurzerowa, zapomniała w ogro- 
dzie miejskim na ławeczce, damską to- 
rebkę skórkową, zawierającą srebrny 
pugilares, 2 kluczykii chusteczkę, 

Pani Helena Podowska, zgubiła w 
przechodzie ulicami Łyczakowską i Gli- 
niańską, złoty emaliowany zegarek dam- 
ski kryty z monogramem H. P., złotym 
łańcuszkiem męskim i brelokami. 

Katarzyna Adamowska, zgubiła me- 
trykę ślubu i świadectwo służbowe. 

Pani Konstancya Łapicka z Uhno- 
wa, zgubiła w ulicy Karola Ludwika, 
złoty zegarek damski (cylinder). 

Pani Jadwiga Heniszowa, zgubiła 
w okolicy ulicy Krzyżowej, torebkę za- 
wierającą 70 K i nieco drobnych. 

Służąca Franciszka Moskwa, zgu- 
biła w ulicy Krakowskiej męski pugi- 
łares, zawierający 13 K. 

Pani Jadwiga Karpińska, zgubiła 
w ulicy Piekarskiej, długi srebrny łań- 
cuszek damski z dziesięcioma brelo- 
kami. 


Odznaczenie. Cesarz nadał nadrad- 
cy prokuratoryi skarbu we Lwowie dr. 
Franciszkowi Turek Niewiadomskiemu 
tytuł i charakter radcy dworu, nadał 
star. radcy skarbu kierownikowi ekspo" 
prokuratoryi skarbu w Krako- 


rozolisów, likierów, rumu, nalewek owocowych — oraz 
spirytusu 970/9, 
stości i jakości. Na prowincyę wysy: 
o w pięciolitrowych blaszankach lub pakietach 
, zawierających 2 całe, albo 3 półiitrowe bu- 


Bongout, niezrównanego na punkcie czy- 
am ze składu za- 


Ż poważaniem 


Maurycy Salzbetg. 


. 


t 
wie Juwenalowi Rozwadowskiemu or- 
der żelaznej korony III. ki. 


Pogrzeb $. p. dr. Godz. Małachow- 
skiego odbył się w sobotę o 4-tej popoł. 
z kościoła Bernardynów przy bardzo 
licznym udziale publiczności. 

W kościele, gdzie wśród kwiatów 
i świąteł ustawiono trumnę ze zwłoka- 
mi na katafalku, odprawili egzekwie ks. 
arcybiskup Bilczewski i ks. biskup Ban- 
durski w otoczeniu licznego ducho- 
wieństwa, Ukazującą się w drzwiach 
kościoła trumnę powitały dźwięki pieśni 
Beati mortui, którą odśpiewał „Chór 
akademicki“, poczem przemówili w go- 
rących słowach imieniem miasta wice- 
prezydent Rutowski, a imieniem Koła 
polskiego poseł dr. Dulęba. 

Poczem ruszył kondukt, prowadzo- 
ny przez arcybiskupa Bilczewskiego 
'ulicą Piekarską na cmentarz. 


Z ERAJU. 


W Jaremczu odbędzie się w dniach 
9-go i 10:tego lipca br. staraniem pp. 
Bobrowskiej i Tabińskiej (pracownia 
pończosznicza) iprezesa Klubu jarem- 
czańskiego p. nadradcy Sonnenwenda 
„Wystawa Ruchoma Ligi Pomocy 
Przemysłowej“ w sali Klubu. 
Wstęp wolny. W czasie wystawy od- 
będzie się ogólny Wiec przemysłowy 
i wykłady o rozwoju przemysłu krajo- 
wego z obrazami Świetlnymi. 


ZE ŚWIATA. 


Wypędzone słuchaczki uniwersytetu. 
Nowy rosyjski minister oświaty, Nie- 
mi£ Schwartz, zaledwie został zamia- 
nowany, natychmiast wydał rozporzą- 
dzenie, wypędzające wszystkie kobiety 
z uniwersytetów rosyjskich, bez wzglę- 
du na to, na którym się znajdowały 
kursie i czy dobrze czy źle się uczyły. 
Okazało się, że kobiet chodzących na 
wszystkie rosyjskie uniwersytety jest 
parę tysięcy, więc, że to drakońskie 
rozporządzenie dotknęło odrazu kiika 
tysięcy rodzin inteligentnych. Powstało 
ogólne oburzenie i wyraz mu dała 
onegdaj Duma, uchwałając większością 
głosów wniosek, wzywający rząd, aby 
natychmiast cofnął to rozporządzenie 
ministcą oświaty. Zaledwie Duma wnio- 
sek ten przyjęła, powstał wiceminister 
oświaty i oświadczył, że zakłada pro- 
test przeciw temu wnioskowi i że rząd 
go nie uwzględni, ponieważ sprzeciwia 
się ustawom. Duma nie ma bowiem 
prawa mięszania się do spraw admini- 
stracyjnych. 

Człowiek zwierzę. Dróżnik kolei 
niedaleko od m. Emilczyno gubernii 
Wołynskiej złapał na gorącym uczynku 
kradzieży krowy starca 73-letniego i 
jego córkę. Dróżnik z kilku robo- 
tnikami sprowadził schwytanych do 
swego mieszkania, przywiązał do nich 
deski i walił młotem i siekierą przez 
deski tak długo, póki katowani nie 
omdłeli. Wówczas ocucono ich, by 
zacząć nowy rodzaj katuszy. 

Zarzucono obojgu pętlicę na szyję 
i powieszono... Gdy zaczęli się dusić, 
znowu zdjęto ich ze stryczka i zaczęto 
przysmarzać ciało gorącem żelazkiem, 
dręczono, bito, nietylko starca i kobietę, 
ale i sześciomiesięczne dziecko, wzięte 
razem z matką. 

Nazajutrz starzec umarł. Kobieta 
z dzieckiem znajdują się 'w bardzo 
groźnym stanie. Dróżnika Sokołowskie- 
go i jednego z robotników uwięziono. 


oiczyński przed 
przysięgłymi. 


Rozprawa przeciw  Siczyńskiemu 
poczyna się dziś o 9 rano. Przedsię- 
wzięte środki ostrożności każą się do- 
myślać, że władze poważnie 
ze sytuacyą. Ilość kart na salę została 
ściśle ograniczoną. Wydane jeszcze 
wczoraj bilety niedochodzą do numeru 
porządkowego 200. Kontrola nad bile- 
tami wejścia będzie tak surową, że o 
„przeszwarcowaniu się“ na rozprawę 
bez biletu mowy być niemoże. Każdego 
wejścia i przejścia będą pilnowali urzę- 
dnicy sądowi. Wewnątrz sali czuwać 
będzię nad porządkiem sam radca Ber- 
son, a na rozprawie przez cały czas 
obecny będzie prezydent sądu eksc. 
, Pchórznicki. 


liczą się | 


„GONIEC z Środy dnia 1. lipca 1908. 


Na korytarzach i przed gmąchem 
porządek utrzymywać będzie policya 
z komisarzem Łukomskim na czele, 

Rozprawie przewodniczyć będzie 
prezydent sądu karnego dr. Przyłuski, 
a oskarżenie wnosi prokurator Barth. 
Siczyński ma 5 obrońców, ato: drowie 
Kost Lewicki, Okuniewski, Hołubowicz, 
Starosolski i Zahajkięwicz. 

Z obrońców wolno jednemu tylko 
wygłosić mowę obrończą, a dopiero w 
razie repliki prokuratora może następny 
obrońca głos zabrać. Ponieważ jednak 
prokurator do repliki nie wstanie, prze- 
to oprócz dra Lewickiego prawdopodo- 


bnie żaden obrońca więcej do głosu 
nieprzyjdzie. 
Oskarżony żąda, aby rozprawa 


odbywała się w języku ruskim, sędzio- 
wie zaś przysięgli — jak niesie wieść 
— domagać się będą tłómacza, wsku- 
tek czego rozprawa, obliczona począt- 
kowo na jeden dzień, przeciągnie się 
prawdopodobnie do jutra. 

O tem, co się „dziać ma* na roz- 
prawie, kursowały przez oba święta 
najrozmaitsze pogłoski. I tak Ukraińcy 
chcą podobno wetknąć Siczyńskiemu 
do ręki broń albo truciznę, aby sobie 
życie odebrał. Gdy to się nie uda, a 
ogłoszony zostanie wyrok śmierci, 
przyjść ma do strasznych awantur. Ro- 
zumie się, że są to pogłoski, które na- 
leży zaliczyć do bajek, Rusini mimo 
rozdrażnienia nie są tak nierozsądni, 
aby jakimikolwiek występami zamącali 
bieg procesu. Tego samego w większej 
jeszcze mierze spodziewamy się po spo- 
łeczeństwie polskiem. W tej chwili, o- 
prócz ustawy, nikt nic niema do gada- 
nia: ani ulica, ani osobiste uczucia, 
ani jakikolwiek wrogi nastrój. Spokój 
jest dziś pierwszym obowiązkiem tak 
Polaków jak i Rusinów, 


Donoszą nam, że na ul. Supiń- 
skiego, gdzie się mieści Dom akad. 
Hromady, zbierają się tłumy ruskich 


studentów, jednakże bez zamiaru ja- 
kichkolwiek demonstracyi. Jest to rze- 
czą naturalną, że młodzież ruska zbie- 
ra się razem, aby się nawzajem dzielić 
nowinami i wrażeniami z procesu. 

Jak bardzo podrażnioną jest fanta- 
zya opinii publicznej, dowodzi pogłoska, 
która wczoraj uporczywie kursowała 
po mieście, że Wasiński uciekł z wię: 
zienia. Mogła ona powstać stąd, że 
już wczoraj gmach sądu karnego był 
pilnie strzezony przez policyantów. 

Familia Siczyńskiego otrzymała 12 
biletów wstępu na rozprawę. Bardzo 
wielu posłów i innych wybitnych oso- 
bistości nie dostało już kart, których 
liczba ograniczoną została do Z00. 


Godzina 8 rano. 

Na ulicy Batorego szeregi poli- 
cyantów, którzy na razie nie potrzebują 
czuwać nad porządkiem, bo zaledwie 
kilkadziesiąt osób zgromadziło się po 
drugiej stronie chodnika, zapewne w 
przewidywaniu nadzwyczajnych rzeczy. 

W westybulu gmachu sądowego 
utrzymuje porządek komisarz Łysa- 
eS i Westybul, schody i Korytarz 
dosyć?puste. Najliczniej przybywają sę: 
dziowie przysięgli. 

Na sali jeszcze pusto. Zaledwie 
kilku sprawozdawców dziennikarskich 
zajęło pierwsze łąwki. O kwadrans na 
dziewiątą czterech dozorców wprowa- 
dza Siczyńskiego. Wchodzi uśmiechnię- 
ty i jakby zadowolony, że nareszcie 
nadszedł ten wielki dzień rozprawy. 
Ubrany w czarny, marynarkowy gar- 

Fnitur i w czarną krawatkę, siada na 
środku przy stoliku i ręce trzyma na 
kolanach. Niebawem zjawiają się jego 
obrońcy. Siczyński podbiega do nich 
i poczyna z nimi żywo rozprawiać, 
poczem wraca na Swoje miejsce i spo- 
kojnie patrzy przed siebie, w głąb dru- 
giego pokoju, w którym zbierają się 
sędziowie przysięgli. 


Trzymiesięczne więzienie zostawiło 
na Siczyńskim swoje piętno. Twarz 
dawniej pełna, teraz zeszczuplała, nos 
mu się wydłużył i poczerwieniał. 

Na ogół robi wrażenie niesympa- 
tyczne, wiażenie człowieka, który nie 
tyle z przekonania, co pod ustawiczną 
namową i presyą moralną zbrodni mor- 
derstwa się dopuścił. 

Prokuratorya państwa oskarża Si- 
czyńskiego na zasadzie artykułu VI. b. 
12. ust. z dnia 238. maja 1873 Nr. 119 
dz. u. p. przed c. k. Sądem krajowym 


karnym we Lwowie jako Trybunałem ' wil 


sądu przysięgłych pozostającego w a- 
reszcie śledczym: 

Jana Andrzeja Mirosława trojga 
imion Siczyńskiego, syna śp. Mikołają 
i Heleny z Kornych, urodzonego dnia 
11. października 1887 w Czernichow= 
cach, przynależnego do Szczepiatyna, 
zamieszkałego we Lwowie w domu 
i na utrzymaniu swej matki, rel gr. 
kat. stanu wolnego, słuchacza III. roku 
filozofii, pobierającego po ojcu, byłym 
proboszczu 120 koron rocznej pensyi 
sierocej: 

że w zamiarze zabicia namiestnika 
Galicyi Andrzeja hr. Potockiego dnia 
12. kwietnia 1908 we Lwowie pod- 
czas audyencyi sposobem zdradziecko- 
podstępnym z pistoletu reperjetowego 
kilkakrotnie doń strzelił, w następstwie 
czego śp. Andrzej hr. Potocki życie 
utracił; 

czem się dopuścił zbrodni skryto- 
bójczego morderstwa z $$ 134 i 135 
c. l u. k. karygodnej wedle $ 130 
u. k. 

C. k. Prokuratorya Państwa sta- 
wia wniosek, aby w toku rozprawy 
głównej przysłuchano : Á 

1) Antoniego Ripę, o ileby tenże 
do kraju wrócił, 2) Józefa Kaniaka, 
3) Teodora Majkuta, 4) dra Stefana 
Skrzyńskiego, jako świadków; 5) dwóch 
lekarzy sądowych (drów Lachowicza 
i Obtułowicza) i 6) dwóch rusznikarzy 
jako rzeczoznawców. 

Godzina trzy na dziewiątą. Prze- 
wodniczący przystępuje do wylosowa- 
nia ławy przysięgłych. Przysięgii sta- 
wili się w komplecie. 

Wylosowani zostałi : 

1) Adamski WŁ kupiec. 2) Ajdu- 
kiewicz Kazimierz, prof. Akad. roln. 
z Dublan, 3) Bastgen Zdzisław, wł., 
realn., 4) Borowski L. Skarbek, wł. 
dóbr, z Nowosiołek Kardynal., 5) Buł- 
kowski Julian Wiktor, wł real., 6) Czacz- 
kes Maurycy, wł. real., 7) dr. Czarnik 
Kazimierz, adwokat, 8) dr. Drohojow- 
ski Jan hr., sekretarz Banku krajowego, 
9) dr. Dwernicki Tadeusz, adwokat, 
10) dr. Dziedzic Wojciech, adwokat, 
11) dr. Emmot Ryszard, urzędn. Banku 
związ., 12. Erlacher Waleryan, prokurz. 
Banku kraj, 13) dr. Frenkel Stefan, 
adwokat, i4) Frey Szymon, wł. realn., 
15) Freyberger Wiktor, nacz. filii Banku 
austro-węg., 16) Głowiński Alfred, wł. 
dóbr, z Kozic, 17) Godowski Wład. 
budowniczy, 18) Holuka Aleksander, 
rewident Wydz. kraj, 19) Jędrzejow- 
ski Konst, sekr. Wydz. kraj., 20) Ka- 
wecki Zdzisław, wł. real, 21) dr. Ko- 
rytko St adwokat, 22) Krobicki Leon, 
inżynier, 23) Malewski Leonard Wiktor, 
wł. real. i fabr., 24) Mars Tadeusz, wł. 
dóbr Rzesna Polska, 25) Neuweld Jonas, 
wł. real., 26) Niemojowski Stef. Wierusz, 
wł. fabr. kopert, 27) Noworolski Józef, 
wł. realn., 28) Ogrodziński August, wł. 
realn. i em. kolei, 29) Piegłowski Sta- 
nisław, kapitalista, 30) dr. Reiter Eisig, 
adw., 31) Romański Franciszek, urzędn. 
asek. krak. 32) Siedlecki Tytus. dzierż. 
dóbr Wasylów, 33) Słomkowski Wła- 
dysław, sekr. Wydz. kraj., 34) dr. Spal- 
ke Zygmunt, lekarz, 35) Świdziński Ka- 
rol, wł. realn., 36) Szulakiewicz Zyg- 
munt, rewid. Kasy Oszcz. 

Przysięgli zastępcy : 


1) Harasimowicz Marceli, artysta 
mal., 2) Kiarfeid Juliusz, dyr. brow., 
3) Łobarzewski Czesław, wł. realn., 


4) Makarewicz Juliusz, art. mal., 5) 
Morgenbesser Hipolit, sekr. fund. hr. 
Skarbka, 6) dr. Panek Kazimierz, le- 
karz, prof. wet., 7) Ruszczyński Gwido, 
dyr. Banku zal, 8) dr. Stachiewicz 
Teofil, lekarz, 9) Vetter Michał, wł. 
realn. i stelmach. 

Na sali zjawia się matka i siostry 
siczyńskiego. 


TELEGRAMY. 


Brudy i paskudztwa przed sądem. 


Berlin. Proces ks. Euienburga roz- 
począł się wczoraj o godzinie 11-tej 
przedpołudniem. Już od 10 przedpo- 
łudniem zbierały się tłumy publiczności 
przed pałacem. O godzinie kwadrans 
na 11 wniesiono na noszach ks. Eulen- 
burga do sali, położonej obok wielkiej 
sali rozpraw. 

Obok ks. Eulenburga przebywa 
żona jego i dwaj synowie. Po wywo- 
łaniu świadków i formalnościach, posta- 
prokurator wniosek wykluczenia 


Nh 74. 


jawności, motywując go tem, że 
chodzi o interes zarówno oskarżonego 
jak i świadków. 

Obaj obrońcy i książę zgodzili się 
nato, poczem trybunał wykluczył zu- 
pełnie jawność ; usunięto nawet przed. 
stawicieli prasy. 

Q godzinie 4-tej popołudniu skoń- 
czyło się, jak słychać, przesłuchiwanie 
księcia, poczem odroczono rozprawę do 
dzisiaj godz. 11-tej rano. 


Eksplozya w Barcelonie. 

Barcelona. Onegdaj wieczór na- 
stąpił w miejscu ustępowem na Ram- 
błafłores ponownie wybuch, przyczem 
dwie osoby odniosły rany, jedna z nich 
ciężkie, 

Barcelona. Jeden z rannych pod- 
czas wybuchu na Ramblaflores, agent 
Pereda, zmarł skutkiem ran. W chwili 
wybuchu powstał wielki popłoch, Pu- 
bliczność uciekała na wszystkie strony, 
przyczem wiele osób  potratowano. 
Aresztowano pewnego mężczyznę, któ- 
ry po wybuchu wyszedł z miejsca 
ustępowego. Tłum chciał go zlyncho- 
wać, nie dopuściła jednak do tego po- 
licya, 


Zaburzenia w Gracu. 


Grac. Na tutejszym uniwersytecie 
przyszło do burzliwych scen między 
klerykalnymi a wolnomyślnymi studen- 
tami. Ponieważ interwencya rektora i 
profesorów okazała się bezskuteczną, 
obwieszczono więc definitywne zam- 
knięcie półrocza letniego. Porachowanie 
tego półrocza zawisło od rozstrzygnię- 
cia ministerstwa. 


Z tajemnic jaskini gry. 
Bruksela. Policya w _ Ostendzie 
wtargnęła do domu gry i skonfiskowa- 
ła 80.000 franków, przyczem  zaare- 
sztowała 80 gości, a między nimi wie- 
lu obywateli austryackich. 


Z krwawego posiewu z Persyl. 


Londyn Z Teheranu donoszą: 
Ogólna niepewność wzmaga się. Lud- 
ność jest zrozpaczona. Wojsko wygio- 
dniałe rabuje. Wjakow jest panem sy- 
tuacyi i gra rolę absolutnego wicekróla. 
Pałac księcia Zill es Sułtan zniszczono. 
Szkoda wynosi około 200.000 funtów 
sterlingów. Liczba żołnierzy w obozie 
szacha rośnie. Jak słychać, ma on już 
10.000 ludzi. 


Tebris. Prezydent i członkowie 
endżumenu szukali schronienia w ro- 
syjskim wicekonsulacie. Reprezentanci 


miasta prosili onegdaj wieczór general- 
nego konsula, ażeby pośredniczył celem 
zaprowadzenia spokoju i zaprzestania 
wymiany strzałów. 

Petersburg. Donoszą z  Tebris: 
Ogień karabinowy, który onegdaj wie- 
czorem znowu się rozpoczął, trwał do 
wczoraj południa. Tłum, w którego rę- 
kach miasto się znajduje, splądrował 
arsenał i zrabował broń i naboje. Na 
onegdajsze okrucieństwa odpowiedzieli 
rewolucyoniści tem, że zamordowali 
w sposób okrutny brata pewnego bo- 
gatego człowieka. Położenie coraz bar- 
dziej krytyczne. Bazary zamknięte. 


NADESŁANE. 


Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowiedzialności 
paw w mz waz OPERA 11 


Wycieczka do Zakopanego! ! 


Amatorzy znakomitej kawy, lodów i chło- 
dników urządzają codziennie wycieczkę do 
cukierni zakopiańskiej Kazimierza Stefa- 
nickiego ul. Leona Sapiehy 31. Wyjazd o 7. 
rano, powrót o 1. w nocy. Cena biletu tam 
i napowrót 16 halerzy. Wstęp wolny. 603 I 


Ważna wiadomość 
dla Letników! 


Firma Jan Hóflinger, Fabryka cukrów i her- 
batników we Lwowie przy ulicy Teatralnej 
1.8, uwiadamia swoich Szan. Odbiorców, 
którzy wyjeżdżają do miejsc kąpielowych I 
uzdrowisk krajowych lub zagranicznych, że 
przez czas od 1. czerwca do 1 września br. 
opłaca sama koszta przesyłki i nie liczy za 
opakowanie, wszelkich zleceń począwszy od 
1-go kg. Cukrów, czekolady lub herbatników 
tak, ażeby nie było żądnej różnicy w cenie 
między towarem kupowanym we Lwo- 
wie w sklepie a sprowadzanym. Zamó 
wienia uskutecznia się odwrotną pocztą. 504 
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aromatyczne, znakomite w smaku pół kg. 
po koron 1720, 1'50, 2—, 2708, 2:16 i 224. 


— poleca — od roku 1789 istniejący — 


„Główny skład Rerbafy i Rawy i 


najlepsze Mydła toaletowe w 10 zapachach. Kosztuje sztuka 
=m BO groszy: Ządajcie wszędzie z firmą Fabryki 


434-7 


i Pokój do śniadań, Lwów, ulica Jagiellońska 16, 


e 1 
| | | | | l | | ] l ] została otwartą i poleca się łaskawym wzgiędom P. T. 
S a es a r dí a cc Publiczności. Mięsne potrawy wprost 
z rożna. Wyborne piwo pilzneńskie. Z poważaniem 
Usługa skrzętna i rzetelna. Ceny przystępne. Stauber 
338 . 
m (3 ® » è prędkie rozgrzanie kuchni i łazienek. Wiązanki drzewa 
A miękkiego o pół metra średnicy z Maszynowej rozdrabiarni 
A SĄ n 26 ct. wiązamnizę w skle- 
a m "SA paci P. P.: Kesster Kopernika 32, Wolf Kościuszki 5, Gerst- 
er Szajnochy 8, Goidhaber Sykstuska 7, Morgenstern Rzeź- 
nicka 10, Weizengriin, Rzeźnicka 14, Katz Klonowicza 14, Schlager Pańska 2, Abler Ochronek 10, Ackerman, Łyczakowska 24, Sawicki Łyczakowska 133, Biesiada Hausnera 7, Ka- $ 


linowski Antoniego 7, Procełli Chorążczyzny 12, Danielewicz Chorążczyzny 21, Kiwitz Wrouowskich 6, Lenig Mickiewicza 9, Katz pl. Unii Brzeskiej 3, Friedmann pl. Unii Brze- 
skiej, Finkłer na Błonie 6, Klein Sapiehy 43, Niederhofer Grodecka 26, Stein Grodecka 32. 476 


TOTEL SANS=S0UCJ Siatki; Kopernika isenta 


Poleca swój z najwiekszym komfortem urządzony Hotel. 30 pokoji, jasne, elektrycznie oświetlone. Czystość nadzwyczajna. Ceny bardzo umiarkowane. t D U U U U 1 
240 


== 


sono ini.” AMG Hina kudwika Sfadfmüller 
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Śrafiam 


chleb zdrowia 


wypieka codzień świeże 


=== tutejsza Pierwsza Galicyjska === 


Śrafam| _ Fiefarnia Elektryczna Srafiam 


polecony przeziekarzyispo- 
żywany w wielkich ilościach | 
tak u nas, jak i za granicą 


dla anemicznych 


dla cierpiących na żołądek 


Srafiam 


wedle przepisów Dr. Lah- 
mana z Drezna i Dr. llas- 


siewicza z Karisbadu A WÓW, Bogusia wskiego l. 


Zamówienia listowne lub | Do nabycia we wszystkich własnych sklepach, a mianowicie: przy ulicy Bogu- 

">. sławskiego l. 3, Sykstuskiej 26, Sobieskiego 21, Łyczakowskiej 10, Grodeckiej 
1.51, Piekarskiej 22, Zimorowicza 5, św. Zofii 3, Kazimierzowskiej 47, św. 
Stanisława 4, Zielonej 21 — tudzież w składach straganowych w Rynku, Ba- 
zarze na pl. Krakowskiem, Hali na Halickiem i przy placu Unii Brzeskiej. 


EEN b PŁN Wait ZEW roma WEW)» z” 


3 bochenki mniejsze po 6 hal. 
> większe po 20 hal. 


Numer telefonu 954. ! 


«| 


| 
i 
J 


Ś Ag” yk >. P. Du Toict i R. F. C e rei er 
wiatowej . a la T jal również y J. S n b 
sławy Rękawiczki rodzaju * 


Ceny najaiższe| 274 własnego wyrobu poleca we Lwowie, uł. Hetmańska 1. 6 


I a LWÓW HOTEL ŻORŻA, KRAKÓW SUKIENNICE 26-27 


Fabryczny Magazyn wyrobów platerowanych 


z chińskiego oraz prawdziwego srebra, bronzów i in- 
nych Metali. Największy skład przyborów korien 
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pa 4 kaierzy od wyrazm. 
Rajmiuadcjsre ogłoizenie 40 kaierzy. 
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marzy ulicy Duninów Bor- 
X kowskich |. 11 A, jest 
willa do sprzedania. 565 
Hirzypoń 5. Jeden, dwa, 

trzy pokoje z kuchniami 


araz do wynajęcia. 580 
17 


Pasz le Budowiańe 


od 5000 kor. w najzdrow- 
szem położeniu we Lwo- 
wie, 10 minut do Rynku, 
przy ulicach od 16 — 20 
metrowych, skanalizowa- 
rych w wodociągi i Zao- 
patrzonych w oświetlenie 
na sprzedaż. Wiadomość 
pod szyirą „Interes 90“, 
poste-rest. Lwów. 613 


©zparagi codzień świeże 
è krótko cięte, podług 
zmiennych cen targowych 
na zamówienia wysyłają 
Dzierzanowscy, 0.p. Urzy- 
małów Zielona. 300 


ANNY 


wypożycza i 

sprzedaje 

najtaniej specyalny wyrób 
tychże, W deeh Zając, 
Ossolińskich 14. 541 


ensyonat Wysockiej 

$ przyjmuje panienki 
uczęszczające do szkół 
od września. — Fortepian 
konwersacya irancuska — 
Łyczaków i. 29 — parter 
lewy. 617 


śąwóch stelmachów przyj- 
e mie zaraz fabryka po- 
wozów Henryka Chauera 
Lwów, Zielona 35. 622 


Hisiążki szkolne kupuje 
BA najrzetelniej anty- 
kwarnia Stan. Kóhlera 
Lwów, Batorego 28. 524 


Be elegancka sypial- 
nia i jadalnia z powodu 
wyjazdu zagranicę, przy 
ulicy Hofmana, oraz prze- 
pyszny salon i urządze- 
nie dla pokoju męskiego, 
przy ulicy Słowackiego 
przez „Doroteum* przy 
ulicy Szajnochy tanio do 
nabycia. 612 


Pukiernia 
za Kazimierz 28 
bewandowski 

przedtem Z. bitwiński 

Lwów, Sienkiewicza 11 

poleca codzień świeże 

ciasta, pierniki, cukry, 
herbatniki, oraz kawę, 
herbatę i czekoladę po 
najtańszych cenach. Za- 
mówienia z prowincyi 
edwrotnie. 623 


osz [i || 


KLISZE N 


wszelkiego rodzaju 
wykonuje | 


M. HEGEDÜS, 
hę Kopernika 8 


ME 


II | 


\ 
| 
| 


BE Polaka, posia- 


d 


zyk niemiecki, 


w 
d 
P 
P 


dającego kilka klas Sre- 
mich i bezwarunkowo ję- 
przyjmie 
iększe biuro handlowe 
o praktyki. Zgłoszenia 
od Lwów — schowek 
ocztowy 31/g. 623 


poleca I dostarcza 
do mieszkań 


Kieczarnia 
Przeworska 


bwów, Polna 25. 


| PRACDWN Ą 
ARSKA 


B 
RUSZNIKAR 


POD FIRMĄ 


| SZADKOWSKI & 
aa KOPEZYÁSKI 


Lwów, pl. Barnardyński 3 


połeca broń myśliwską 
wszelkich systamów, Re- 
peracyg uskutecznia siq 
po cenach najtańszych. 


416 


WAAIATAATATAKATAWNKNKAW 
„Providentia“ 


Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
we Lwowie. 


go pokoje i kuchma 
z dwoma wchodami do 
najęcia od 1. lipca, ulica 
Kochanowskiego 1D. 626 


doróafniki 
własnegó wyrobu 


ĘĄ co dnia Świeże pół 
6 funta 40 ct. poleca 


H ul. Batorego 10 
ki i Żółkiewska61 


Publicznasprzedaż bez 
row i licytacyj tylko 
a z wolnej ręki. 


Jorofeum 


Lwów, ulica Szajnochy 


sprzedaje powierzonych 
do zbycia z powodu Za- 
szłych stosunków familij- 
nych, po bardzo nizkich 
cenach obfitą ilość ró- 
żnych przedmiotów, a to: 
Kilka kompletnych urzą- 
dzeń sypialni, salonu i ja- 
dalni. Kilka lankastrówek, 
szabel, lanc i broni my- 
śliwskiej i siecznej. Kilka 
par portyer, firanek, dy- 
wanów, dywaników, īa- 
rzutek i innych przedmio- 
tów dekoracyjnych. Kilka 
sztuk wyrobów ze srebra 
i złota, zegarów ścien- 
nych, stojących i kieszon- 
kowych, kilka lamp wi- 
szących i stołowych. Kilka 
kredensów, łóżek, szaf, 
biurek, krzeseł, StołÓw, 
zwierciadeł i obrazów. — 
4 konie, kilka koców, 4 
siodła, uprzęży, 2 karety, 
lander, rowery, motocy- 
kle, marki „Puch*%, tan- 
demy i inne powozy i wó- 
zki. — Kilka wanien, wó- 
zków i kołysek dla dzieci. 
2 kasy ogniotrwałe, kilka 
maszyn rolniczych, 2 ma- 
szyny do szycia i do pi- 
sania, kilka biurek ame- 
rykańskich. 2 fortepiany, 
ianino, kilka SEC 
letów, klarnetów, gramo- 
fonów, arystonów, pasów, 
harmonii i orkiestryonów. 
Kilka rogów i trofey my- 
śliwskie. Przeróżne sta- 
rożytności, mebelki, mi- 
niatury, bronzy, sztychy, 
ARA i kryształy. — 
asze „Doroteum* kupuje 
sprzedaje i przyjmuje 
komisowej sprzedaż A 
przechowania i zamienia 
wszelkie przedmioty do- 
mowe i gospodarcze. — 
Osobom dobrze sytuo= 
wanym udziciamy kre- 
dytu wedle umowy. 
Nasze rozgałęzione przed- 
siębiorstwo należy do naj- 
większych domów towa- 
rowych w Monarchii. — 
Obszerne ilustrowane ka- 
talogi wysyłamy za nade- 
słaniem znaczka poczto- 
wego na 20 halerzy. 287 a 


Uwiadamiamy P. T. naszych Członków, 
że wypłaciliśmy posag 
p. Z. Skrzyszowskiej. 


Zarząd. 


HOTEL a 


WARSZAWSKI 


Lwów, plac Bernardyński I. 5, 


mieszczący kilkadziesiąt pokoi, z komfortem 
umeblowanych, pokoje kawalerskie zą miesię- 
cznym czynszem od 20 koron i wyżej — przy 
doskonałem położeniu w śródmieściu — obok 
tramwaju konnego i elektrycznego. P. T. Pu- 
bliczności i przejezdnym gościom — poleca 


E 
o aue 


Wydawca: Stanisław Tokarski. 


ı Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Brandowski. 


===] Zarząd. 


T ANANARARARN ANAN ANARARANA NANANA NA RAMANA NANARAR 


Z drukarni „Słowa Polskiego“ we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembinskiego. 


„mia L P 1908. 


"TERRY 


pa Peragzewhh HANDEL ina- 


Fr. Niewczyk 


śniadań, przy głó wny m 
trakcie. Ceny nader przy- 
Pierwsza krajowa fabryka 


stępne, pod firmą : Kazi- 
misra Łuciów, poleca się 
PT. Publiczności. 593 


Bernard Fränkel 
a zegarmisfrz & 


Lwów, ulica Kazimierzow- 
ska 17, poleca swój skład 
zegarków kieszonkowych, 
pendułowych, budzików i 
ściennych, jakoteż różne- 
go rodzaju ay = 
Wielki wybór towarów 
optycznych. — Reperacye 
wykonuje się szybko i 
tanio pod jednoroczną 
gwarancyą. i 596 


Poszukuje 4000 koron, 
druga hipoteka. — Pro- 
wincya. Adres w Admin. 
Wałowa 6. 600 


instrumentów orkiestral- 

nych, smyczkowych i dę- 

tych we Lwowie, przy ul. 
Chorążczyzna l. 7. 


Poleca wielki wybór instru- 
mentów orkiestralnych, wła- 
snego wyrobu, oraz mando- 
lin włoskich i francuskich 
itp. po najniższych cenach. 
Cenniki ilustrowane na żą- 
danie wysyła bezpłatnie i 
opłacone. 614 


V Y Vp 
Eee 
686. 
Spółka kredytowa 
Budowniczych 


stowarzyszenie zarejestrow. z ogran. poręką 
we Lwowie, Kościuszki 18, parter. 


RU 


ryndza potaniała !! 
—tyiko w handlu 


beon. Soleckiego 
we Lwowie, ulica 
Batorego l. 2, 550-2 

pokojowe 


| Magie w różnych 


wielkościach wyrabiam — 
proszę żądać cennika, 
Grajewski, mechanik, ul. 
Boimów 1. Lwów. 315 


Dostarcza swoim członkom wszelkich mate- 
ryałów budowlanych wagonowo iw różnych 
ilościach jako to: wapno, cegłę, cement, gips, 
wapno hydrauliczne, drzewo budulcowe, że- 
lazo, blachę, piece kaflowe cegłę i glinę ognio- 
trwałą, płytki kamionkowe, cementowe wy- 
roby, atowe wyroby, kamień tarnopolski, 
trembowelski, połański i demiański, patento- 
wane drzwiczki kominowe i wentylacye, po- 
wielącze ciepła do pieców, oszczędzające 50 
procent paliwa, płyty siomiane i gipsowe, 
posadzki deszczułkowe i ksylolitowe nieprze- 
makalne itd. — Od udziałów płaci dywiden- 
dg; dotychczas płaciła zawsze 5°/o— Z czy- 
stych zysków tworzy fundusz zaOpatrzenia 
dia wdów i sierót po członkach. — Statuty, 
wszelkie ceny i wyjaśnienia udziela zawsze 
najchętniej Zarząd. 


Ważne dla Pań! | 


Najnowsze 
własnego pomysłu 


| 
Podkładki 
410 | 


ce głowy do nabycia u 


Fryzyera i 
perukarza 


W. JAMRDŻA 


W tymże interesie cha- 
rakteryzuje się, wypo- 
życza peruki i wyko 
nuje wszelkie roboty 
w zakres fryzyerstwa 
| Warkocze 


441 


== Baczność! == 

B SĄ zapewniony ma każdy u nas i ła- 
14 two zarabia koron 18 do 25 ty- 
godn., pez wz gledu na płeć, wiek 


ub oddalenie. BI iższych wiadomości 


Przedsiębiorstwo fa- 
bryczne wyrobów try 
kotowych we Lwowie, 


przy ul. Krasickieh 14 
Toi W koron również tanio własnego wyrobu, pod 
gwarancyą, tylko w najlepszej jakości 


kompletne sypialnie, jadałnie, pokoje męskie, salony, mebelki luksusowe i „gięte, 
karnisze mosiężne od 5 koron, sofy, otomany, łóżka mosiężne, żelazne i dzie- 
cinne, dywany, chodniki, podiet firanki, story, kapy na łóżka, materye me- 
błowe, kołdry, materace, kocyki, poduszki, prześcieradła it. p. Przy większych 
zamówieniach możliwie najdogodniejsze spłaty, bez podwyższenia cen. 


Schusfer I Poczyski, LWÓW, d- EL r i. 


> Zakład gazowy miejski, Lwów. > d 


| udzieli 


wykonują się od 4 K 
i wyżej 


kosztuje u nas łóżko żelazne z bla- 
szanemi bokami, z materacem sprę- 
żynowym, kołdrą i poduszką. Polecamy 


RTI 


3 


gazowe w wielkim wyborze dla użytku a= + 


i restauracyi, w zwyczajnem wykonaniu także do ` 


A 
j 


Z „ wypożyczenia. 611 
Ś mama Aparaty i żelazka == 


ANAN Yi 


/ 


gazowe do prasowania i rurkowania. 


AAAA MMMA ANAMMAAMAMIMAN A 


Z Gaz do celów powyższych kosztuje 16 h. za I m°. 
A Lokal wystawowy i dla sprzedaży w pasażu Mi- 
> kolascha. — Nr. Telefonu 179. 


Ś 
Ñ 


Nr. TA 


Fftoda, inteligentna wdo- 
S'H wa, wycieńczona ca- 
łoroczną pracą w krawiec- 
czyźnie pragnie wyjechać 
na wieś dla poratowania 
zdrowia. — Przyjęłaby na 
nizkich warunkach szycie 
lub wyręczenie pani domu. 
Także w miejscu kąpie- 
lowem przyjętaby odpo- 
wiednie zajęcie. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Zdrowie“ 
do Administracyı „Gońca“ 
Wałowa 6. 640 


M człowiek, z wy- 
robionem pismem, 
poszukuje odpowiednie- 
go zajęcia do domu. — 
Łaskawe zgłoszenia do 
Administracyi ,„Gońca”, 

pod „Zajęcie”. 560 


ERDĘ kupi,„Kółko 
)  mandolinistów 
ha TYPOGRAPHIA" 
7” Zgłoszenia: Stow. 
Drukarzy, Lwów, 
Piekarska l. 18, JÓZEF 
BABIARZ, od godz. 7-=9 
wieczór. 483 


ózki dziecinne od naj- 

pojedyńczych do naj- 
wspanialszych po najprzy- 
stępniejszych cenach po- 
lecą pracownia koszykar- 
ska J. STECŁOWA, Lwów 
Piekarska 61, — główny 
skład płac Halicki 1. 10, 
miejska wystawa. 467 


Zmiana pomieszkania! 
Rancelarya adwokacka 
mecenasa 


pe Majewskiego 
znajduje się obeenie ul. 
apar viia 1 l. La 


Ludowe Towarzystwo 
Wzajemnej Pomocy 


„Pogorzelec” 


9 OK 
i „Aliage 
Lwów, pl. św. Jura i, 
poszukuje 
za wysoką prowizyą 
zdolnych 


Agentów 


na określone powiaty. 514 


o WAŻNE 
dla P. Myśliwych 


Do komisowej sprze- 
:: daży otrzymałem :: 


używaną Śroń 
i w dobrym sfanie. 


2 drylingi firm Nowo- 
tny Cb 160400 m., 2 
Lancastrówki Cb 16, 
Cb 12, Hameriea — 2 
; Biichsflinty Cb 16 450 
Para pistoletów, Jacob 
Kukenreiter. — Wiado- 
) mość: Pracownia ru- 

aipania Jankowski 
SIE we Lwowie przy ug 
zu Czarniėckieġo 2. 


Posiadacze 


losów mogą za nie dostać 
pełny kurs dzienny i na 
życzenie te same losy 
(te same serye i numera) 
nabyć na dogodne spłaty . 
miesięczne. Losy gdzie- 
kolwiek zastawione wy-. 
kupujemy i przeprowadza- 
my powyższą transakcyę. 
Polecamy grupę: 


1 los austr. Gz. irzyża 
;|1 los węg. Bazylika 
:|1 los węgierski Josziv 


| 


1 los se:ński tyt. 10 fr. 


razem 4 losy za 140 kor- 
28 rat po 5kor. Pierwsza 
rata zpn. 7 kor. 50 hal., 
dalsze po 5 kor. Prawo 
gry już I-go lipca b. r. 


‘Schütz i Ghajes 


Dom bankowy, Lwów, 
ulica Kopernika l. 5, 
(dom wiasny). 268 


